
Wymiana depesz z okazji VII rocznieyi 
zwycięstwa nad imperialistami 

japońskimi
D zienn ik i radzieckie zam ieściły tekst depesz -wymienionych 

fniędzy przewodniczącym Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
R epub lik i Ludow ej M ao Tse-tungiem  i  przewodniczącym Rady 
M in is tró w  ZSRR Józefem Stalinem  z okaz ji siódmej rocznicy 
zwycięstwa nad im peria lis tam i ja p o ń sk im i

Tekst depeszy Mao Tse-funga 
do Józefa Stalina

Z okazji siódmej rocznicy zwycięstwa w  w o jn ie  antyjapoAskie j 
pozwólcie, że przekażę ode mnie osobiście, od ch ińsk ie j a rm ii 
ludowo-w yzwoleńczej i  całego narodu chińskiego gorące pozdro­
w ien ia i  w yrazy serdecznej wdzięczności dla Was, dla s il zbro j­
nych Zw iązku Radzieckiego i  dla całego narodu radzieckiego.

W ie lka  pomoc udzielona przez Związek Radziecki narodow i 
chińskiem u w  w o jn ie  anty japońskie j i  rozgrom ienie przez A rm ię  
Radziecką głównych s ił a rm ii japońskie j — a rm ii kw antungskie j 
da ły  narodow i chińskiem u możność osiągnięcia ostatecznego zw y­
cięstwa w  w o jn ie  antyjapońskie j. Związek Radziecki okazuje 
braterską pomoc narodow i chińskiem u w  odbudowie i  rozw oju 
Chin i  tym  samym sprzyja szybkiemu w zrostow i i wzm ocnieniu 
s ił narodu chińskiego. Obecnie, gdy znów odradza się m ilita -  
ryzm  Japoński, gdy znów podnoszą głowę agresywne s iły  Japo­
n ii,  niezłomna przyjaźń i  sojusz m iędzy Chinam i i  Zw iązkiem  
Radzieckim  stanow i trw a ią  gwarancję niedopuszczenia do po­
w tórzenia agresji ze strony Japonii lub  jak iegoko lw iek Innego 
państwa, k tóre połączy się z Japonią w  aktach agresji, jest 
trw a łą  gw arancją zachowania pokoju na Wschodzie i  na całym 
¿wiecie.

Niech żyje w ie lka , niezłomna przyjaźń między Chińską Repu­
b liką  Ludową a Zw iązkiem  Socjalistycznych R epublik  Radziec­
k ich !

Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskie j R epub lik i Ludow ej 

M AO  TSE-TUNG

Tekst depeszy Józefa Stalina 
do Mao Tse-funga

Proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, przyjąć w yrazy m o­
je j wdzięczności za okazane przez Was uczucia wobec narodu 
radzieckiego 1 A rm ii Radzieckiej w  zw iązku z siódmą rocznicą 
zwycięstwa nad im peria lis tam i japońskim i.

W  tym  h istorycznym  zwycięstw ie ogromną ro lę odegrały naród 
ch ińsk i i  jego arm ia ludowo-wyzwoleńcza. k tó rych  bohaterstwo 
i  pośw ięcen łdyttła tw iły dzieło lik w id a c ji agresji japońskie j.

W ie lka przyjaźń m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a Chińską Re­
pu b liką  Ludow ą’  Jest niezawodną gw arancją przeciwko groźbie 
nowej agresji, Jest potężną ostoją pokoju na D a lek im  Wschodzie 
i  na całym  święcie. Proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, 
pozdrow ienia od Zw iązku Radzieckiego 1 A rm ii Radzieckiej 
z okaz ji siódmej rocznicy w yzw olenia narodu chińskiego spod 
Jarzma im peria lizm u japońskiego,

Niech żyje niezłomna przyjaźń C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
I Zw iązku Radzieckiego I

Niech żyje arm ia  ludowo-wyzwoleńcza C h ińskie j R epub lik i 
Ludow e j!

Przewodniczący 'Rady M in is tró w  ZSRR 
J. S T A L IN

Dnia t  września 1952 r.

Sztandar
MŁODYCH

W arszaw a, p ią te k  5 w rze śn ia  1952 r. N r  212 (730) B C ena 15 gr.

Jurek. Z im oląg  — m aszynkarz 
z ŁZPP „Cewka".

Foto — H. Depczyk

JU R EK  Z IM O L Ą G  
inicjator pracy na 4 maszynach cewkarskich 

mówi o zbliżających się wyborach
Delegat na Z lo t Jurek Z im o-

ląg Jest in ic ja to rem  pracy na 
4 maszynach cewkarskich w  
Polsce.

Ju rek  ukończył 18 la t i  bę­
dzie b ra ł udzia ł w  wyborach 
do Sejmu Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludowej.

— M y, młodzież — m ów i .Tu­
rek — coraz szerzej bierzemy 
udział w  rządzeniu Państwem. 
Zapewnia nam to władza ludo ­
wa. D latego głos m ój, k tó ry

znajdzie się w  u rn ie  wyborczej, 
będzie od serca. Będę głosował 
na towarzyszy, k tórzy  zadbają 
o przyśpieszenie rozbudowy na­
szego zakładu, o . zwiększenie 
ilośc; maszyn.

Jurek Z im oląg zobowiązał się 
po raz trzeci po Zlocie pod­
nieść swoją wydajność pracy 
ze 190 proc. na 210 oraz wez­
w ał do podpisania um owy o 
współzawodnictw ie pracy m j-  
szynkarza — w ic low arszta tow - 
ca — Edwarda Turajskiego.

Dzieło płomiennych i oddanych sprawie wyzwolenia narodowego i społecznego
wolticgonistów, patriotów i internacjonalistów

realizuje dziś polska klasa robotnicza
ro c ifs ta  a ka d e m ia  w  70 rocznicę pow stan ia  Partii „Proletariat”

D nia 3 bm. w  sali Rady Państwa odbyła się uroczysta 
akademia w  70 rocznicę powstania p a r t ii  „P ro le ta r ia t” , zo r­
ganizowana przez K o m ite t C en tra lny  P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t i i Robotniczej.

Nad prezyd ium  akadem ii w id n ie ją  p o rtre ty  L u d w ika  W a­
ryńskiego ł  P rezydenta Bolesława B ie ru ta  na tle  czerw ien i 
ł  b ia ło -czerw onych sztandarów. M iędzy p o rtre ta m i —  na­
pis: „70 la t“ .

W  p rezyd ium  akadem ii zasiedli członkowie B iu ra  P o lity ­
cznego K C  PZPR: Józef C yrankiew icz, Jakub Berm an, F ra n ­
ciszek J ó iw ia k , Roman Zam brow ski, Zenon N ow ak 1 E dw ard  
Ochab, zastępca członka B iu ra  Politycznego K C  PZPR  —  
W ładys ław  D w orakow ski, jeden z na jstarszych działaczy 
ruchu  robotniczego, odznaczony Orderem  „B udow n iczy  
P o lsk i L u d o w e j”  członek K C  PZPR Franciszek F ied ler, p rze­
w odniczący CRZZ —  W ik to r  K łosiew icz, w icem in is te r O bro­
ny  N arodow ej, szef Sztabu Generalnego WP, gen. b ro n i W ła ­
dysław  Korczyc, przewodnicząca L ig i K ob ie t —  A lic ja  M n - 
siałowa, przew odniczący Zarządu Głównego ZM P —  W ła ­
dysław  M a tw łn , sekretarz K W  PZPR —  W ładysław  W icha, 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  h is to r ii P a rti i KC  PZPR —  Tadeusz

Daniszewski, zasłużeni działacze robo tn iczy: Franciszek Łę­
czycki i L uc jan  R udn ick i, przodow nice p racy: Duda z Za­
k ładów  im . Kasprzaka i  S lązewicz z fa b ry k i im . Św ierczew­
skiego, p rzodow n icy p racy: K rupczyńsk i z M D M  ł  Stępa 
z FSO oraz przewodniczący przodującej w  w o j. w arszaw ­
skim  spó łdzie ln i p rodukcy jne j K a n ie —  W ieczorek.

Na akademię p rz y b y li członkow ie Rady Państwa, człon­
kow ie  Rządu, przedstaw icie le s tro n n ic tw  po litycznych  i  orga­
n iza c ji społecznych, a k tyw  p a rty jn y  PZPR oraz p rzedstaw i­
ciele społeczeństwa sto licy.

O rk ies tra  gra H ym n N arodow y. Zagaja akademię i  prze­
w odn iczy je j członek B iu ra  Politycznego K C  PZPR  —  F ra n ­
ciszek J ó iw ia k .

„S k łada jąc  dziś ho łd  pam ięci p łom iennych 1 oddanych 
spraw ie w yzw o len ia  narodowego 1 społecznego re w o lu c jo ­
n istów , p a tr io tó w  ł  In te rnac jona lis tów  —  m ó w i Franciszek 
Jóźw iak —  uroczyście oświadczamy, że ich o fia rn a  w a lka  
ł  przelana k re w  n ie  poszła na m arne, a dzieło Ich rea lizu je  
polska klasa robotn icza w  oparc iu  o p rzy jaźń  z narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego —  naszym i w yzw o lic ie lam i —  pod

przewodem P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej z w ie l­
k im  synem naszego narodu, towarzyszem Bolesławem B ie­
ru tem  na czele” .

Słowa te p rz y ję li uczestnicy długo n iem ilknącym i, gorą­
cym i oklaskam i.

Obszerny re fera t, szczegółowo analizu jący powstanie, dzia­
łalność ł znaczenie dla polskiego rew olucyjnego ruchu ro­
botniczego P a rtii „P ro le ta r ia t“  — w yg łos ił K ie ro w n ik  W y­
działu H is to r ii P a rtii KC  PZPR —  Tadeusz Daniszewski.

S kró t tego re fe ra tu  podajem y poniżej.

Zgrom adzeni w ie lok ro tn ie  ok lask iw a li słowa mówcy.
Odśpiewaniem „M iędzyna rodów k i“  zakończono o fic ja lną  

część akadem ii.

W  części artystycznej czołow i artyśc i dram atyczn i ł  chór 
rozgłośni w rocław skie j Polskiego Radia w yko n a li szereg 
u tw o ró w  o tematyce rew o lucy jne j. Szczególnie gorąco p rz y ję li 
zgromadzeni „M azura  ka jdaniarsk iego” , którego autorem  
jest L u d w ik  W aryńsk i oraz „E leg ię  na śmierć L u d w ika  W a­
ryńsk iego” —  W ładysław a Broniewskiego.

B ę d z ie m y  w p ły w a ć  n a  c h ło p ó w  w  s w e ic h  g r o m a d a c h ,  
aby do dnia wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

wywiązali się ze wszystkich obowiązków wobec Państwa
Listy chlopóiu do Prezydenta Bieruta

M ało 1 średnioro ln i gospodarze i  spółdzielcy i  różnych wsi całego k ra ju  w  licznych l i ­
stach 1 depeszach donoszą Prezydentow i o swoich osiągnięciach w  pracy nad podnosze­
niem  p ro du kc ji ro lne j, w  walce o realizację zobowiązań wobec Państwa i o podejmowanych 
sobowiązanlach.

Referat Kieroumika Wydziału Historii Partii KC PZPR toru. T. Daniszewskiego

W  m eldunkach ch łop i pod­
kreślają, że pragną w  ten spo­
sób realizować wskazania Pre­
zydenta B IE R U T A  — pogłę­
biać sojusz robotniczo-chłopski, 
umacniać spójn ię m iędzy m ia ­
stem i  wsią, przyczyniać się 
do wzm acniania s iły  Ludowej 
O jczyzny i  do podnoszenia je j 
bogactwa.

Radosny m eldunek o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  swych 
zobowiązań nadesłali Prezyden­
to w i członkowie spółdzielni 
p rodukcy jne j w  W ilczkow ie w 
pow. \ Środa Śląska. Spółdzielcy 
do 23 sierpn ia w yp e łn ili roczny 
p lan dostawy zboża w  100 proc., 
zap łac ili w  całości podatek 
gruntow y, w yko na li 90 proc. 
zaplanowanych podorywek I za­
s ia li poplony. Jednocześnie 
spółdzielcy zapew nili Prezyden­
ta, że dostarczą dodatkowo 30 
ton zboża, a do dn ia wyborów  
zakończą siewy Jesienne na 
obszarze 510 ha,

O osiągniętych sukcesach w 
w ype łn ian iu  obowiązków wo­

bec Państwa donoszą ‘ również 
m. in. ch łop i gromad: Soko­
łów  w  pow. G orlice i  Brzozie 
w  pow. Tuchola.

W iele lis tó w  do Prezydenta
w ys ła li przodujący chłopi, o- 
bradujący na pow iatowych zjaz­
dach nad sposobami sprawne­
go i  na w ysokim  poziomie 'a - 
grotechnicznym  w ykonania sie­
w u jesiennego.

Przyrzekam y — piszą w 
swoim  liście przodujący chłop i 
z pow. Głubczyce — że do ło­
żym y wszelkich starań do pe ł­
nej m ob ilizac ji całego społe­
czeństwa pow ia tu głubczyckie- 
go, aby do a k c ji jesiennej p rzy ­
gotować odpowiednio ziemię, 
użyć do siewu ziarna k w a lif i­
kowanego, zastosować w  pe łn i 
siew rzędowy.

Jednocześnie przodujący chło­
p i tego pow ia tu zapewniają 
Prezydenta, że będą w pływ ać 
na chłopów w  swoich grom a­
dach, aby ci w yw iąza li się 
wszystkich obowiązków wobec

Państwa do Ania w yborów  do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

Do Prezydenta B IE R U TA  
zwracają się w  lis tach chłopi, 
organizujący w  swych groma­
dach spółdzielnie produkcyjne. 
Ostatnio lis ty , donoszące o zor­
ganizowaniu spółdzielni p roduk­
cyjnej, nadesłali m. in. chłopi 
z K o ry tko w a  w  pow. Nowo­
gard, z Jarzysław ia w  pow. K a ­
mień, z Sumowa w  pow. B rod ­
nica, z O toku w  pow. G ryfice  
i ze Zw ierzyna Małego w  pow. 
Choszczno.

„Już od 2 la t — piszą w  swym  
liście chłop i ze wsi K o ry tkow o  
w  pow. Nowogard — zastana­
w ia liśm y się, ja k  założyć spół­
dzieln ię produkcyjną. Wreszcie 
w  dn iu  15. V I I I .  52 r. zorgani­
zowaliśm y spółdzielnię I I I  t y ­
pu. Obserwując sąsiadujące z 
nam i spółdzielnie produkcyjne, 
widząc ich rozwój gospodarczy, 
doszliśmy do przekonania, że 
jest to Jedyna droga, prowa­
dząca do lepszego Jutra".

70 la t dzie li nas od c h w ili po­
wstania pierwszej rew olucy jne j 
p a r ti i po lskie j k lasy robotniczej, 
k tó ra  przeszła do h is to r ii pod 
nazwą W ielkiego P ro le ta ria tu . 
F akt ten m ia ł przełomowe zna­
czenie dla k lasy robotniczej, a 
w ięc i  dla całego narodu po l­
skiego.

Od c h w ili u tra ty  przez naród 
niepodległości w  w y n ik u  zgub­
nej p o lity k i m agnaterii, na jsz ia . 
chętniejsze um ysły polskie, n a j­
gorętsi pa trioc i w a lkę  o w y ­
zwolenie narodowe — przeć i.-- 
zaborcom w iąza li n ie rozerw a l­
nie z w a lką  o postęp społeczny
— przeciw  rodzim ej reakc ji, 
pragnącej utrzym ać k ra j w  n ie ­
w o li, ,w zacofaniu i  ciemnocie.

Kościuszko, Staszic, K o łłą ta j, 
W orcell, Ściegienny, Dem bow­
ski, Dąbrowski, W róblewski
— to czołowi szermierze 
nu rtu  demokratycznego 1 pie- 
bejskiego, k tó ry  głosił ha­
sło Polski ludu pracujące­
go i  niezm ordowanie w a lczy ł o 
jego urzeczyw istnienie.

V/ p lejadzie bo jow n ików  o j 
wolność ludu i sprawiedliwość j 
społeczną szczególne miejsce na 
now ym  etapie historycznym  za j­
m uje L u d w ik  W arjm sk i — za­
łożyciel, przywódca i  ideolog 
W ielkiego P ro le taria tu .

P a rtia  L u d w ik a  W aryńskie­
go, S tanisława Kunickiego, Fe­
liksa  Kona, Tadeusza Rechniew- 
skiego, opierając się na młodej 
klasie robotniczej, podniosła 
sztandar w a lk i przeciw  carato­
w i i  wysługu jącej m u się bu r- 
żuazji po lskie j i  w a lkę  tą to­
czyła z bezprzykładnym  boha­

terstwem 1 ofiarnością, w  bra­
terskim  sojuszu z rew o luc jon i­
stami rosy jsk im i.

S ta lin  dowodził, że „ru ch  ro­
botniczy pow in ien się zespolić 
z socjalizmem, działalność p ra k ­
tyczna i  m yśl teoretyczna po­
w inny  zespolić się w  jedną ca­
łość i  nadań przez to żyw io ło ­
wemu ruchow i robotniczem u 
charakter socja ldem okratycz­
ny“ .

H istoryczne znaczenie P a rt ii 
P ro le taria t, rew o lucy jne j awan- 
gatdy po lskie j k lasy robotniczej, 
polega w łaśnie na tym , ża za­
początkowała ona na ziemiach 
po lskich zespalanie socjalizm u 
naukowego z żyw io łow ym  do­
tychczas ruchem  robotniczym , 
że m ówiąc słowam i towarzysza 
Bolesława B ie ru ta :

„w n ios ła  ona po ras pierwszy 
do świadomości polskiego p ro ­
le ta ria tu  najogólniejsze zasady 
m arks is tow skie j ideo log ii rew o­
lu c y jn e j“ .

1 września 1882 roku  to pa­
m iętna data, k tó re j 70-lecie 
święci cała Polska Ludowa. W  
dn iu tym  ukazał ślę w  postaci 
drukow anej odezwy program  
p a rtii P ro le ta r ia t W yrażone w  
n im  idee by ły  w  g łównych 
punktach przeszczepieniem na 
g ru n t po lski ogólnych zasad 
M an ifestu Komunistycznego.

Zasługą W ielkiego P ro le ta ria ­
tu  jest również to, że k ła d ł on 
nacisk, zwłaszcza w  pierwszej

fazie swego Istn ienia, na um a- 
sowienie ruchu.

H istoryczną zasługą P a rt ii
P ro le ta ria t jest to, że zrozum ia­
ła ona już  wówczas decydujące 
znaczenie do jrzew a jące j rew o­
lu c ji rosy jsk ie j d la  w a lk i w y ­
zwoleńczej polskiego ludu  p ra ­
cującego.

R obotn icy warszawscy w y ­
chow yw ani prze* W aryńskiego 
w  duchu szczerego In ternac jona­
lizm u w id z ie li w  rew o lu c jo n i­
stach rosy jsk ich  swych braci, 
b lisk ich  sprzym ierzeńców w  
walce z caratem 1 reakcyjną an . 
tynarodową burżuazją polską. 
W  roku  1878 p o w ita li oni po­
wstanie jednej z p ierwszych o r­
ganizacji robotniczych „P ółnoc­
nego Zw iązku R obotn ików  Ro­
sy jsk ich" specja lnym  listem , w  
k tó rym  m ó w ili:  „rob o tn icy  po­
w in n i wznieść się ponad waśnie 
narodowe i  dążyć do ogólno­
ludzk ich  celów“ .

Rosjanie P io tr  Bardowski, M i­
ko ła j Lu ry , A leksander Ige l- 
stroom 1 w ie lu  innych z na j­
w iększym  poświęceniem w a l­
czyli w  szeregach „W ie lk iego 
P ro le ta ria tu “  w  myśl wzniosłe­
go hasła: „Z a  waszą wolność i  
baszą“ . Jedni z n ich g inę li mę­
czeńską śm iercią na szubienicy, 
in n i w  tundrach dalekiego Sy­
b iru .

W  okresie swej czteroletniej 
bez m ała działalności, k tó re j
ku lm in a cy jn y  okres przypada 
na r. 1883, Partia  P ro le taria t 
zdołała zaszczepić na jbardzie j

przodującym  oddziałom klasy 
robotniczej świadomość socja li­
styczną, poczucie odrębności k la ­
sowej. A le  w róg czuwał.

Nieustanne areszty i  represje, 
k tó rych  epilogiem b y ł proces 29 
czołowych działaczy „P ro le ta ­
r ia tu “ , przerzedziły szeregi Par­
t ii,  zaś nowe masowe areszty w  
latach 1385 i  1888 w y k rw a w iły  
ją  do reszty. W warunkach 
przejściowego odp ływ u fa li re­
w o lucy jne j w  R osji „W ie lk i 
P ro le ta ria t“  faktycznie przestał 
istnieć, ale żaden te rro r oku- 
jpantÓA i rodzim ej burżuazji nie 
m ógł w trzym ać rozw oju socja­
lis tycznej ide i -wyzwoleńczej.

S D K P iL , PPS-Lewica, Kom u­
nistyczna P artia  Polska, Polska 
P artia  Robotnicza toczyły walkę 
w  Innych, coraz to  nowych w a­
runkach  historycznych, ale m ia­
ły  zawsze przed oczyma w ie lk i 
idea ł soc jalizmu, k tó ry  na sztan­
darach swych -wypisali działacze 
„P ro le ta ria tu ".

Do podstawowych założeń, na 
k tó rych  op ie ra li swą ideologię 
i działalność p ierw si polscy bo­
jo w n icy  o socjalizm , naw iązy­
w a ł 1 naw iązuje po dzień dzi­
siejszy po lski rew o lucy jny  ruch 
robotniczy, k tó ry  w  ciągu swej 
bogatej siedemdziesięcioletniej 
h is to r ii przebył poważną ewolu­
c ję  w  walce o opanowanie za­
sad m arksizm u-lenin izm u.

Na Kongresie Zjednoczenio­
w ym  tow. B ie ru t w  następują­
cy sposób m ó w ił o zasadniczym 
m arksis tow skim  nurcie, k tó ry

czerwoną nicią przewdjał «Ją 
przez polski ruch robotniczy W 
ciągu siedmiu dziesiątków la t:

„Od c h w ili powstania p ie rw ­
szej Socjalno - Rew olucyjne j 
P a rtii „P ro le ta ria t", poprze* 
SDKPiL, PPS-Lewicę. K P P  i  
PPR — aż do dzisiejszej Pol« 
sk le j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej zm ienia ły się fo rn a l 
zm ienia ły się nazwy p a rtii.  Je« 
dnakże w  treści swej zagadnie« 
nie sprowadzało się do próbie« 
mu p a rtii wyrażającej Jedyną 
ideologię pro le ta ria tu . Bowiem 
ideologia p ro le ta ria tu  JesT ty lk o  
jedna jedyna — jest to ideolo« 
gia naukowego socjalizmu, jest 
to m arksizm , Jest to len in izm ".

Polska Ludowa rea lizu je  te« 
stament bojowcy „W ielkiego Pro« 
le ta ria tu “ , wcie la w  życie cele 
i  ideały, o k tóre w a lczy ł on ju i  
u ko lebki polskiego ruchu ro­
botniczego.

Proietariatczycy dążyli do te* 
go, by władzę objęła klasa ro ­
botnicza, by ja k  m ów ili, „u w o l­
nić lud pracujący od ciążącego 
na nim  ucisku ekonomicznego 
i  politycznego“ . W  Polsce Ludo­
wej po raz pierwszy w  h is to r ii 
naszego narodu masy pracujące, 
z klasą robotniczą na czele 
w zię ły  władzę w  swe ręce, sta­
ły  się pełnoprawnym  gospoda­
rzem k ra ju .

P artia  „P ro le ta ria t“  m ów iła ! 
„Z iem ia należeć w inna do tych, 
k tó rzy  ją  orzą, fa b ryk i do tych, 
k tó rzy  w  nich pracują“ .

(dokończenie na str. 4-eJ)

P rze b ie g  W ojew ódzk ich  K o n fe re n c ji F ro n tu  N arodow ego

Mechanizacja pracy w górnictwie
W  kopaln i „B ie lszow lce”  praca ręczna należy do

przeszłości. C iągły postęp techniczny i pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego pozwalają na zastosowanie najnowocześniejszych 
maszyn w  naszych kopalniach. Dzięki coraz dalszej mecha­
nizacji przyspieszamy realizację Planu 6-letnlego.

2. W ślad za kombajnem budowacze przeprowadzają obudo­
wę chodnika.

3. Radziecką ładowarkę zgarniającą, obsługuje 8-m io osobo­
w y zespół górniczy. Jednym z członków obsługi jest 19- 
le tn i FRANC ISZEK K  ACZ A K , syn małorolnego chłopa, 
absolwent Szkoły Przysposobienia Zawodowego.

4. K a ro l K s lą ika  z w praw ą  i  wyczuciem  obchodzi się 
z w rębiarką.

dowiódł raz jeszuze jak silna jest jedność narodu 
w walce o pokój, o potęgę i szczęście Ojczyzny

*  bm, rozpoczęły się w  całym  k ra ju  W ojewódzkie Konfe­
rencje F rontu  Narodowego. M. In. w  konferencjach tych wzię­
l i  udzia ł przedstaw icie le P a rt ii i  s tronn ic tw  politycznych, m a­
sowych organ izacji społecznych, zw iązków  zawodowych, W o j­
ska P ilsk iego , św iata nauki, k u ltu ry  i sztuki, p a rty jn i i bez­
p a rty jn i, przodownicy pracy i  nauki, robotn icy 1 chłop i oraz 
świeccy i  duchowni działacze kato liccy.

K ra k ó w
Z udziałem ponad 200 dele­

gatów odbyła się w  sali kon­
fe rency jne j W oj. Domu K u ltu ­
ry  w  K rakow ie  W ojewódzka 
Konferencja  F rontu Narodowe­
go.

Jej przebieg dow iódł raz Je­
szcze ja k  s ilna jfest jedność na­
rodu w  walce o pokój, potęgę 
1 szczęście O jczyzny i  w  walce
0 spraw ied liw y  ustró j społecz­
ny. M ów cy zabierający głos w  
dyskus ji sk łada li w  im ien iu  re ­
prezentowanych przez siebie 
s tronn ic tw  i  o rgan izacji uroczy­
ste zobowiązania o szczególnym 
spotęgowaniu w  toku kam pan ii 
wyborczej w ys iłków  dla  re a li­
zacji w ie lk ich  zadań F ron tu  N a­
rodowego.

D ługo n iem ilknącym i okrzy­
kam i na cześć M arszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego 
p rzy ję to  słowa przedstaw icie la 
W ojska Polskiego, oficera Pote- 
re jko , k tó ry  s tw ie rdz ił, że nad­
chodzące w ybory  będą w ie lk im  
aktem  pa trio tycznym  służącym 
dalszemu rozw o jow i potęgi O j­
czyzny, na straży k tó re j stoi Od­
rodzone Wojsko Polskie.

Jednomyślnie wybrano Wo­
jew ódzki K om ite t Wyborczy 
F rontu Narodowego w  tym : 
przewodniczący — A. K lim ek, 
przew. Zarządu Okręg. ZZ Bu­
dowlanych, zastępcy: J. Pryma,
1 »ekr, K W  PZPR, T. Puchała,

przew. W oj. Kom. W ykonaw­
czego ZSL, K . W yka, prof. UJ, 
członek korespondent PAN, se­
kre tarz — Z. Zarzycki, Sekr.
W oj. Kom. Obrońców Pokoju.

Szczecin
K ilkuse t delegatów reprezen­

tu jących m iasto i  wieś woj. 
szczecińskiego zgromadziło się 
w  piękn ie udekorowanej sali 
MRN. Przedstawiciele społe­
czeństwa Pomorza zachodnie­
go, p a r ty jn i i  bezparty jn i, ro ­
botn icy przem ysłow i i  ro ln i, in ­
teligencja pracująca, wojsko­
w i, członkowie spółdzielń pro­
dukcyjnych i  in dyw idu a ln i 
chłopi, z powagą i  głębokim  
zrozumieniem dokonali w yboru  
W ojewódzkiego K om ite tu  W y­
borczego F rontu  Narodowego.

Wśród ogólnego entuzjazmu 
w ybrany został K om ite t W y­
borczy F rontu  Narodowego, w 
skład którego weszli: J. Fu- 
lińska, przew. ZSL, jako  prze­
wodnicząca W oj. Kom. W ybor­
czego F rontu Narodowego, J. 
Jabłoński — I  sekretarz KW  
PZPR jako  I  w iceprzewodni­
czący, E. Osmańczyk — członek 
W KOP jako I I  w iceprzewodni­
czący oraz Fr. Nowak — prze­
wodniczący Woj. RN jako I I I  
wiceprzewodniczący.

Bydgoszcz
W  pięknie udekorowanej sa­

l i  Pomorskiego Domu S ztuk i w  
Bydgoszczy ‘ zebrało się ponad

200 przedstaw icie li wszystkich 
w a rs tw  społeczeństwa w o j. byd ­
goskiego, aby dokonać w yboru  
W oj, K om ite tu  Wyborczego 
F ron tu  Narodowego.

W  nastro ju  skupienia i  powa­
gi zebrani w ys łucha li przemó­
w ien ia  sekretarza K W  PZPR 
St. Siewierskiego oraz przemó­
w ień  przedstaw icie li W K W  ZSL 
— J. Rum ianka i W K  SD — 
Z. W rochno.

Na kon fe renc ji w ybrano je d ­
nom yślnie W ojewódzki K om ite t 
W yborczy F rontu Narodowego 
w  skład którego weszli m. in. 
jako przewodniczący — R. Wa- 
berski, przewodniczący Okręgo­
w e j Rady Zw iązków  Zawodo­
wych, zastępcy przewodniczące­
go: St, S iew ierski — sekretarz 
K W  PZPR, J. Rum ianek— prze­
wodniczący W KW  ZSL, Zb. 
W rochno — sekretarz W K  SD, 
sekretarz — M. Nowak — w i­
ceprzewodniczący prezydium  
W oj. RN,

fvoszaim
W  sali P rezydium  W ojewódz­

k ie j Rady Narodowej w  Kosza­
lin ie  odbyła się W ojewódzka 
Konferencja  F rontu Narodowe­
go, k tó re j przewodniczył M. N ie ­
poręt, przewodniczący ORZZ w  
Koszalinie.

Do zebranych przem aw ia li: 
sekretarz K W  PZPR M. E lczew- 
ski, przewodniczący W KW  ZSL 
Dragan, sekretarz W K SD Sro­
czyński, przewodnicząca Żarz. 
W oj. ZM P Trepa, przewodni­
cząca Żarz. W oj. L ig i Kobiet 
Czu bakowa oraz ks. M yd la rz  z 
Koszalina.

Na zakończenie kon ferencji 
podjęto rezolucję, k tó ra  m. in. 
głosi:

..Bo dogłębnym om ówieniu 
węzłowych zagadnień, *w ląza-

nych i  w yboram i do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, doceniając konieczność 
m ob ilizac ji wszystkich uczci­
wych i postępowych sił na ro­
du w  wralce przeciwko wrogom  
Polski Ludowej, postanawiam y 
stanąć jednom yśln ie do w ybo­
rów1 na wspólnej p la tfo rm ie  
F rontu  Narodowego, gdyż ty l ­
ko poprzez jedność po lityczną 
całego narodu, pod przewodem 
klasy robotniczej, przeprowa­
dzimy zwycięsko kam panię w y ­
borczą do Sejmu, k tó ry  popro­
wadzi naród po lski do dalszych 
zwycięstw  ku socja lizm ow i“ .

Przewodniczącym Wojewódz­
kiego K om ite tu Wyborczego 
F rontu  Narodowego w Koszali­
nie w ybrany został: E. Chm ie­
lewski, dyr. Okręgu Szkolenia 
Zawodowego w Koszalinie, w i­
ceprzewodniczący — Cz. Dragan, 
przewodniczący W KW  ZSL, M. 
N ieporęt — przewodn. ORZZ 1 
W ł. Sroczyński — sekretarz W K  
SD.

Z ie lo n a  f*ó ra
K ilkuse t delegatów reprezen­

tu jących wszystkie w ars tw y 
społeczeństwa w oj. zielonogór­
skiego w ybra ło  w  dniu 3 bm. 
W ojewódzki K om ite t W yborczy 
F rontu  Narodowego.

Po zagajeniu konferencji przez 
przewodniczącego ORZZ ob. 
Seyfryda i przemówieniach 
przedstaw icieli P a rtii i organi­
zacji masowych, delegaci spo­
łeczeństwa woj. zielonogórskie­
go podkreślali swoją niezłomną 
wolę dalszego wzmacniania 
F rontu Narodowego.

Przewodniczącym W ojewódz­
kiego K om ite tu Wyborczego 
F rontu Narodowego został Cze­
sław Szymański, dy re k to r ZakŁ 
im . Nowotki.
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Przed nowym rokiem szkoleniowym w ZMP
B to im y u progu nowego ro ­

k u  masowego szkolenia 
ZM P-owskiego. 13 września 
ponad 200.000 chłopców i  
dziewcząt, ZM P -ow ców  i  n ie - 
zorganizowanych przystąp i do 
zajęć w  zespołach szkolenio­
w ych . Z te j c y fry  w yn ika , że 
zabezpieczenie sprawnego prze 
biegu i  w ysok ie j treści ideo­
w e j zajęć szkoleniowych, jest 
poważnym  i  odpow iedzia lnym  
zadaniem  w szystkich in s ta nc ji 
i  organ izacji ZM P-ow skich.

Rozpoczęcie nowego roku 
izko len ia  ZM P-ow skiego p rzy ­
pada na okres kam pan ii w y ­
borczej. D latego też szkolenie 
Z M P -ow sk ie  zajm ie się prze­
de w szystk im  zagadnieniam i 
p racy ZM P  w  kam pan ii w y ­
borów  do Sejmu, a przeszko­
le n i propagandyści oraz ucze- 
r tn ic y  tego szkolenia będą na- 
ezym oparciem  w  przedw y­
borczej po lityczno -  masowej 
p racy  w śród m łodzieży. Są 
jednak  u  nas a k tyw iśc i i  całe 
Instancje, k tó re  n ie  w idzą 
m ie jsca szkolenia w  kam pan ii 
w yborcze j. P rzykładem  mogą 
tu  być ZW  Szczecin 1 K ie lce, 
k tó re  od ryw a jąc przygotow a­
n ia  ro ku  szkoleniowego od 

rzygotowań do kam pan ii w y -  
orczej, słabo przygo tow u ją  

erganizacje do ro ku  szkolenio­
wego.

Jak! Jest cel 
naszego szkolenia?

M asowe szkolenie to  dla 
Z M P  jedno z g łów nych ogniw  
p racy w ych ow a w cze j' z m ło ­
dzieżą. Celem tego szkolenia 
jest danie w kraczającej w  sa­
m odzie lne ty c ie  m łodzieży 
podstawy dla zrozum ienia z ja ­
w is k  1 przeobrażeń zachodzą­
cych 1 dokonyw aj ących się w  
Polsce Ludow e j i  na świecie. 
Szkolenie uzbra ja  m łodzież 
ZM P -ow ską w  niezbędne, ele­
m entarne pojęcia o podstawo­
w ych  praw ach budow n ic tw a 
socjalistycznego, w  oparciu  o 
k tó re  naród po lski, prowadzo­
n y  przez Polską Zjednoczoną 
P a rtię  Robotniczą, budu je  pod 
staw y socja lizm u w  Polsce, u - 
g ru n to w u je  niepodległość P o l­
sk i i  bierze a k ty w n y  udzia ł w  
krzyżow an iu  przez obóz poko­
ju  zbrodniczych p lanów  im pe­
ria lis tycznych  podżegaczy do 
now e j w o jny . Szkolenie maso­
w e  uczy dziewczynę czy ch łop­
ca coraz p łyn n ie j odczytywać, 
rozum ieć przeszłość, te raźn ie j­
szość i  przyszłość naszej O j­
czyzny.

Pomaga ono m łodzieży po­
znać serdecznych p rzy jac ió ł 
P o lsk i Lu do w e j; pokazuje ono 
m łodzieży śm ie rte lnych w ro ­
gów czyhających na zdobycze 
naszego narodu i  n iepodle­
głość O jczyzny.

Z M P -ow sk ie  szkolenie to 
p ierw szy stopień w iedzy, k tó rą  
w in ie n  posiąść każdy chłopiec 
i  każda dziewczyna, by coraz 
czynnie j i  skutecznie j brać 
ud z ia ł, w  naszym poko jow ym  
budow n ic tw ie , w  walce z w ro ­
gam i socja lizm u i  pokoju.

Osiągnięcia Z lo tu  M łodych 
P rzodow n ików  -  B ud ow n i­
czych P o lsk i Ludow e j są ży­
w y m  dowodem gotowości na­
szej m łodzieży do o fia rne j 
p racy i  w a lk i dla O jczyzny.

Ideologiczne i  po lityczne do-
zbra jan ie  m łodzieży poprze* 
szkolenie to ręko jm ia  nowych, 
w span ia łych osiągnięć w  w a l­
ce o ro z k w it i  szczęście O j­
czyzny.

Jest to  prawda b liska  całe­
m u a k tyw o w i ZM P -ow skiem u. 
Ze świecą można szukać „a k ­
ty w is ty “ , k tó ry  negował by 
konieczność szkolenia. A le , 
należy to stw ie rdz ić  otwarcie, 
dużo gorzej przedstaw ia się 
sprawa, gdy chodzi o codzien­
ne, systematyczne k ie ro w n i­
c two po lityczne i  organiza­
cy jne szkoleniem Z M P -o w - 
skim . N ie oznacza to  wcale, 
że n ie  m am y popraw y w  p ra ­
cy szkoleniowej. F akt, że 
180.000 m łodzieży ukończyło w  
br. szkolenie jest w ym ow ny. 
P op raw ił się poziom zajęć, 
m n ie j było  nudy na szkoleniu, 
dzięki stosowaniu szerokiego 

'w ach la rza  środków  pracy k u l­
tu ra lno  -  masowej. Jednak o- 
slągnięcia te wciąż jeszcze są 
niezadawalające w  stosunku 
do m ożliwości j  potrzeb. W  o- 
becnym ro ku  ZM P-owskiego 
szkolenia chodzi n ie  ty lk o  o 
zasięg, lecz przede w szystk im  
o jakość p racy szkoleniowej, 
o  coraz ściślejsze powiązania 
szkolenia z codzienną dz ia ła l­
nością ZMP. Chodzi o to, by 
szkolenie przestało być w y ­
łącznie sprawą in s tru k to ró w - 
„spec ja lis tów " od szkolenia i  
propagandy.

Szkolenie mnsl stać $!? 
sprawą cale] organizacji
Szkolenie m usi stać się spra­

w ą  całej organ izacji i  wszy-, 
s tk ich  in s ta n c ji w  te j liczbie—  
wszystk ich w ydz ia łów  Zarządu 
Głównego ZM P. Szkolenie to 
n iezm iern ie  odpow iedzialna 
zadanie i  n ie  można o n im  
„zapom nieć“ , ja k  to  uczyn iły  
n iek tó re  ins tanc je  terenowe, 
tłum acząc się, że „...Z lo t trze ­
ba by ło  rob ić ". W  Bydgoszczy 
zam ierzano szkolić propagan- 
dystów  dla nowo powstających 
zespołów szkoleniowych na­
tychm iast... po wyborach. Jest 
to  ślepota po lityczna.

„Zadań jes t dużo, w ym aga­
nia  w  stosunku do a k tyw u  ro ­
sną, n ie  możemy ze wszyst­
k im  dać ra d y " —  oto częsta 
odpowiedź ja ką  o trzym u jem y 
na pytan ie  —  ja k  ze szkole­
niem? Należy bezsprzecznie 
stw ierdzić, że n iem ałą w in ę  za 
ta k i stosunek do szkolenia w  
w ie lu  naszych instancjach 
ponosi Zarząd G łów ny, k tó ry  
zbyt często okazyw ał się 
sk łonny do „ustępstw “  w  te j 
sprawie.

Gdzie szukać przyczyn i  źró­
deł tego niesłusznego, -wręcz 
błędnego stosunku do szkole­
nia poważnej części aktywu? 
W  ciasnym  praktycyźm ie, w  
odpo lityczn ien iu  pracy organ i­
zacyjne j, w  w ie lu  ogniwach 
organizacji. Z by t często „k rę ­
ci się robotę“ , „dokręca“ , 
„p rzyk rę ca “ , „o rgan izu je “ , 
„m o b iliz u je “ , a na pytan ia  
„po  co?“ , „w  ja k im  celu?“ , 
„co m łodzież o tym  sądzi?“ — 
niezawsze a k ty w  um ie odpo­
wiedzieć.

Są u nas p racow nicy apara­
tu , k tó rzy  obudzeni w  nocy 
mogą przytoczyć z pam ięci

Stanisław Nowocień
Sekretarz ZG ZM P

odpowiednie cy ta ty  z uchw ał 
p a rty jn ych  i  Z M P -ow sk ich  o 
znaczeniu m arks is tow sko -len i­
nowskiego w ychow ania ka d r i  
ak tyw u , lecz sami n ie  pogłę­
b ia ją  swej w iedzy po lityczne j 
i  ogólnej. Są i tacy, k tó rzy  w  
ogóle na tak i „drob iazg“ , ja k  
szkolenie n ie  zw racają uwagi, 
bo przecież on —  „a k ty w is ta "  
—  ma „w ażne" funkc je , on 
siedzi za b iu rk ie m  i  „rząd z i“ .

T ak ich  a k tyw is tó w  trzeba 
usuwać z naszego aparatu, z 
naszych instancji.

Jak usunąć podstawowy 
brak w szkoleniu 

ZMP-owsklm
—  ja k im  jest słabe po litycz­

nie  i  o rgan izacyjn ie  k ie ro w ­
nictw o?

Przede w szystk im  doprowa­
dzić do świadomości ak tyw u , 
te  g łów nym  i  decydującym  
w a run k iem  uspraw nien ia dzia­
ła lności ZM P  i  rea lizac ji za­
dań postaw ionych przez P artię  
jest ciągła, uporczywa praca 
nad podnoszeniem poziom u 
ideologiczno -  politycznego i  
w ykszta łcen ia ogólnego m a j 
m łodzieży, a zwłaszcza 
ZM P-ow ców . K a lin in , w y b it ­
n y  wychowawca m łodzieży ra ­
dzieckie j, uczy:

s tu d iu je m y  m arks lzm -len i- 
n irm  nie w  tym  celu, żeby po­
m ad go fo rm a ln ie  tak, ja k  
daw n ie j uczono katechizm u. 
S tud iu jem y m arksizm  - le n i-  
nizm  jako  metodę, jako  na­
rzędzie, p rzy pomocy którego  
regu lu jem y p raw id łow o  nasze 
zachowanie się pod względem  
po litycznym , społecznym, oso­
b istym . Uważajny, że jes t to 
najpożyteczniejszy oręż czło­
w ieka w  jego życiu po lity c z ­
nym ".

W  tym  celu należy z uporem  
realizować Uchw ałę V I I I  P le­
num  ZG ZM P  i  uchw a ły  o 
szkoleniu i  sam okształceniu 
aparatu, k tó re  zalecają orga­
nizowanie regu la rnych  semi­
na rió w  i  narad a k tyw u  oraz 
zapewnienie wolnego czasu na 
naukę. K ażdy p racow n ik  apa­
ra tu  ZM P-ow skiego w in ie n  
posiadać swój osobisty p lan 
szkolenia, k tórego rea lizację  
k o n tro lu je  nadrzędna ins tan ­
c ja  czy w ydzia ł. P rzy  op in io­
w a n iu  lu d z i m usim y w p row a­
dzić ja ko  ważne k ry te r iu m  
przydatności do pracy —  w y ­
n ik i osiągane przez danego 
człow ieka w  szkoleniu, w  sa­
m okształceniu, w zrost jego 
w iedzy m arks is tow sk ie j, jego 
poziomu ogólnego.

W  początkow ym  etapie te j 
pracy dużą pomocą będzie zle­
cenie pracow nikom  wygłasza­
nia  co n a jm n ie j 1 raz w  m ie­
siącu odczytów i  pogadanek. 
Opracowanie i wygłaszanie 
odczytów przez pracow ników  
naszego aparatu będzie moc­
nym  bodźcem, k tó ry  zmusi 
ich do systematycznej nauki.

A k ty w , szczególnie eta towy 
w in ien  regu la rn ie  kon tro low ać 
przy- wyjazdach służbowych 
przebieg szkolenia tzn. chodzić

H IS T O R IA  
PEW NEJ K O M IS J I 

Przed k ilk u  m iesiącam i 
Kongres am erykański po­
w o ła ł kom is ję  s tab ilizac ji 
zarobków, k tó re j poruczo- 
no zbadać piace robotnicze 
(dla zam ydlenia ludziom  
oczu) 1 „ustab ilizow ać“  za­
ro b k i (praktyczn ie nie do­
puścić do ich podwyższe­

nia). Kom isja , zbadawszy 
w a ru n k i życia robotn ików  
i  ich zarobki, orzekła, że są 
one nie wystarczające (na­
wet s ta tys tyk i am erykań­
skiego M in is te rs tw a  Pracy 
przyznają, że budżet rodzi­
ny am erykańskie j w  m ia ­

stach zam yka się dfeficytem 
w  wysokości około 400 do­
la rów  rocznie) i zapropono­
wała, zgodnie z żądaniam i 
robotn ików , podwyżkę plac.

Co na to władze am ery­
kańskie? Podwyższyły za­
robk i?  N ic podobnego. Roz­
w iąza ły kom isję. T ruraan 
pow oła ł ju ż  nową na je j 
miejsce, k tó ra  ma być pono 
znacznie „posłusznie jsza“ .

Los członków  kom is ji, 
k tó ra  ośm ie liła  się dać 
ucha życzeniom robo tn ików  
jest w  każdym  razie nie do 
pozazdroszczenia. F B I, ame­
rykańskie  gestapo „za jm ie  
się“  n im i n iew ą tp liw ie .

H A K

na zajęcia, analizować ich
przebieg, w y jaśn iać w ą tp liw o ­
ści, k tó re  n u r tu ją  młodzież, 
w s łuch iw ać się uważnie w  
w ypow iedz i podczas dyskusji.

Zastosowanie tych  wszyst­
k ich  środków  przyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do dużego w zro ­
stu zainteresowania szkoleniem 
po litycznym  w  ogóle, a 
Z M P -ow sk im  szkoleniem m a­
sowym w  szczególności.

Oczywiście najpoważniejszą 
ro lę w  dokonaniu tego zw rotu 
wśród a k tyw u  m ają  instancje  
ZM P-ow skie. Na ich  barkach 
spoczywa obowiązek organiza­
c j i  i  k o n tro li w ykonan ia  tych 
zamierzeń. W iadomo, że p rzy ­
k ład  p łyn ie  z góry 1 od sto­
sunku in s ta nc ji do te j k luczo­
w e j spraw y w  naszej dz ia ła l­
ności, zależy je j powodzenie.

P rzy ję ta  niedawno przez se­
k re ta r ia t ZG ZM P  uchwała 
w yraźn ie  określa, że odpow ie­
dzialność za w y n ik i i  przebieg 
masowego szkolenia spada nie 
na w yd z ia ł prop. agit. lu b  in ­
s truk to ró w  szkoleniowych, lecz 
na ins tanc je  I osobiście na 
przewodniczącego.

Babór I praca 
prspagaciiystć«

N iem nie j ważną sprawą jesrt 
dobór i  praca propagandy- 
*tów .

Propagandysta, należy to 
raz jeszcze powtórzyć, to cen­
tra ln a  fig u ra  naszego maso­
wego szkolenia. Jego poziom 1 
jego przygotow anie do zajęć 
szkolen iowych decydują w  o - 
statecznym  rachunku  o w y n i­
kach szkolenia. Już w  ub ie­
g łym  roku  szkolen iow ym  skład 
propagandystćw  znacznie się 
pop raw ił. Na 9.000 propagan- 
dystów, 4.000 spośród n ich 
s tan ow ili m łodzi nauczyciele, 
techn icy i  inżyn ie row ie , k tó ­
rzy  swym  wykształcen iem  o- 
gó lnym  i  przygotow aniem  po­
lityczn ym  zapew nia li na leżyty 
poziom zajęć szkoleniowych. 
Jednakże wśród propagandy- 
stów  było rów nież 2 tys. ta ­
k ich, k tó rzy  ukończyli za­
ledw ie 4 k l. szkoły powszech­
nej, a k tó rych  jedynym  p rzy­
gotowaniem  po litycznym  by ł 
10-dniowy kurs propagandy- 
stów. Dlatego też m im o w y ­
s iłków  i  dobrych chęci nie 
m og li on i podołać zadaniom.

B ra k  dostatecznej p racy z 
propagandystam i przyczynia 
się rów nież d o . dużej p łynn o ­
ści ich  składu. N iepokojącym  
jest fak t, że na 15.000 prze­
szkolonych w  ub ieg łym  roku  
propagandystów  by ło  zaledwie 
2.000 tzw . „s ta rych “  propa­
gandystów —  z p ra k ty k ą  p ra ­
cy szkoleniowej.

Należy więc śm ielej dobie­

rać propagandystów  spośród
rosnącej liczebnie m łodej in te ­
lig e n c ji i  dokładać w ys iłkó w  
dla s tab iliza c ji sk ładu propa­
gandystów.

W łaśc iw y dobór i  skład ak­
ty w u  kieru jącego m asowym  
szkoleniem m łodzieży u w a ru n ­
kowane są odw oływ aniem  się 
do pomocy in s ta n c ji p a r ty j­
nych przy typow an iu  propa­
gandystów.

Dobrać i  przeszkolić propa­
gandystów — to dopiero po ło­
wa zadania. N ie daje ona jesz­
cze pełnej gw aranc ji poziomu 
i praw id łowego przebiegu za­
jęć szkoleniowych.

Praca po przeszkoleniu, ca­
łoroczna praca z propagan- 
dystą to trudn ie jsza i  często 
niedoceniana druga część za­
dania.

Sem inaria propagandystów 
przy Zarządach P ow ia tow ych 
ZM P zdały egzamin, dzięki 
dużej pomocy K P  P a rtii, k tóre 
często delegowały towarzyszy 
do te j pracy. B y ły  one te re ­
nem w ym ia n y  doświadczeń z 
pracy szkoleniowej i  dozbra ja- 
ły  propagandystę po lityczn ie  i  
metodycznie do dalszej p racy z 
młodzieżą. S ta ły  się one sku­
tecznym  narzędziem w a lk i ze 
szkolarstwem  (oderwanym  od 
życia szkoleniem  dla  szkole­
nia).

Sem inaria tak ie  są ważnym
środkiem  k ie row n ic tw a  i kon­
t ro l i  przebiegu szkolenia. Jed­
nakże poziom zajęć .semina­
ry jn y c h  z propagandystam i 
by ł różny, bo różn i b y li •— 
poziomem i  doświadczeniem— 
k ie row n icy  sem inariów . U - 
chwała ZG ZM P o masowym  
szkoleniu pow o łu je  d la  napra­
w ien ia  niedociągnięć w  te j 
dziedzinie k ie ro w n ikó w  semi­
na rió w  i  zaleca członkom  pre­
zydium  ZW  odbywanie comie­
sięcznych zajęć z k ie ro w n ik a ­
m i sem inariów .

Realizacja tych wskazań 
przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
zwiększenia tro sk i in s ta n c ji o 
wysoki, ideow y i  m etodyczny 
poziom zajęć sem inary jnych
— podstawowego środka na­
szej pracy z propagandystam i.

M n ie j gadać o szkoleniu, a 
w ięcej rob ić  w  te j dziedzinie
— oto nasuw ający się w n io ­
sek. Praca z propagandystam i, 
stałe śledzenie za przebiegiem 
szkolenia, w łączenie się całe­
go ak tyw u  do pracy nad za­
bezpieczeniem w łaśc iw e j tre ­
ści zajęć —  inaczej m ów iąc: 
sprawne po lityczne i  o rgan i­
zacyjne k ie row n ic tw o  szkole­
niem  pozw o li nam  uczynić z 
masowego szkolenia ważny o- 
ręż rea liza c ji po litycznych, go­
spodarczych i  k u ltu ra ln y c h  za­
dań stojących przed ZM P.

Nie pierwszy to raz w  USA...

— Dlaczego sądzisz, że nas prędko wypuszczą?
— Prezydenckie w ybory  nadchodzą, bez nas się nie obejdą.

Rys. Borys Leo „ K ro k o d y l"

Lepiej kierować pracą młodzieży 
w skupie z!b©ża

G dy Zarządy Pow iatow e n ie  nadążają...
W zniesienie usypane z psze­

n icy  sięga szczytem sufitu . O- 
stry, ła sko tliw y  zapach drży w  
pow ietrzu. —  Weźmiesz w  rę ­
kę garść zia rna to się aż oczy 
rozświecą. Ech bracie — psze­
nica? Z ło to! Jakbyś prom ieni 
»łońca nakruszył 1 przyw iózł 

• do punk tu  skupu.
Staszek K rzyw da wyciąga 

d łoń pełną ziarna.
— Tośmy plan w ykona li — 

m ów i. Ogląda się w  koło, o- 
kiem  pokazuje gospodarzy 
zwalających nowe i nowe w o r­
k i na wagę. Podjeżdżają fu r­
m anki, kopyta końskie klasz­
czą o błoto.

Gromada A n to lka  pow. m ie­
chowskiego w  w ojew ództw ie 
k rako w sk im  — przyw iozła  na 
punk t skupu zboże. Przyjecha­
l i  razem: zbiorowa odstawa. 
Gospodarze zebrali się zaraz 
przy wadze. M łodzi nie usto- 
ją. Kręcą się koło wozów, zbie­
ra ją  grupam i. N ie wszystko 
jeszcze się udało. M ie li przy- 

! jechać z transparentam i, cała 
w ieś ja k  Jeden. A le  deszcz 
zniweczył zam iary młodzieży, 
a część gospodarzy pojechała 
osobno.

—  M y to jeszcze zrob im y do­
brze —  upewnia Staszek K rz y ­
wda, przewodniczący koła 
ZM P  w  Antolce. A g itac ja  nie 
dość była mocna. A  u nas lu ­
dzie nie przyzw yczajeni tak  — 
zbiorowo. A le  teraz pójdzie. I 
tak  zrob iło się sporo — pod­
kreśla z uznaniem zasługę.

Rzeczywiście sporo. Zaraz 
po żniwach, w  któ rych  m ło ­
dzież dużo pomagała, zrobio­
no zebranie koła ZMP. Na po­
rządku dziennym : skup zboża.

Zetempowcy-gospodarze zo­
bow iązali się plan w ypełn ić  
do 30 sierpnia. In n i pomogą 
rodzicom, aby się nie spóźniali, 
albo będą tłum aczyć jeś li star­
si zamyślą zwlekać.

Trzech ak tyw is tó w : K rz y w ­
da, Książek 1 Szpak u tw o rzy­
ło grupę agitacyjną, k tóra od 
cha łupy do cha łupy chodziła i 
przekonywała o konieczności 
te rm inow e j odstawy zboża. 
Gromada jest biedniacka — 
chętnie się ludzie zgadzali. Co 
innego Szarek. Szarek jest ku­
łak iem  i zalega jeszcze od ze­
szłego roku. Teraz również 
wykręca się. Wieś w ystąp iła  o 
przykładne ukaranie kułaka. 
To mu pomoże.

K rzyw da i Książek b y li de­
legowani na Z lot, należą we 
wsi do najlepszych. P ierw si też 
— już 21 sierpnia w ykona li 
roczny plan skupu. A le  nie ty l­
ko oni. A rm atys. Józef K rz y w ­
da, Mucha rów nież odstaw ili 
peiną miarę. Innym  niew iele 
brakuje.

A n to lka  wyw iąże się z zada­
nia. M łodzież ożyw iła  tam ca- 

I łą akcję — we wsi są „B łyska ­
w ice“ , transparenty I sztur- 

} m ów ki czekają na drugą od­
stawę ze wsi.

*
A n to lka  nie jest w y ją tk iem , 

samotnym pędem, k tó ry  dopie­
ro co w yk ie łko w a ł 1 trzeba go 
p iln ie  ochraniać. M łodzież za­
palczywie pracuje po wsiach, 
czuć je j siły, w idać robotę. Ko­
ła ZM P w  gromadach to rze­
te lny  pom ocnik P a rtii. W bar­

dzo w ie lu  wsiach można to po­
tw ierdzić. K iedy jest trudno, 
młodzież samorzutnie .organi­
zuje pomoc. W  gromadzie Za­
rzecze (pow. Żywiec) zetem- 
powcy i niezorganlzowani, u- 
tw o rz y li brygadę, k tóra poma­
ga w  om łotach. W  gromadzie 
W iśniowa (pow. Bochnia) — 
agitacja, postawa i pomoc m ło­
dzieży spraw iły , że 5 dn i przed 
term inem  wykonano planową 
odstawę.

W  gm inie Gięboszów (pow. 
Dąbrowa Tarnowska) czterech 
zetempowców obsługuje m łoc­
karnię. Takie podję li zobowią­
zanie. K iedy  się maszyna ze­
psuła — reperow ali po nocy — 
żeby nie stracić n ic czasu.

N ie sposób zliczyć przyk ła ­
dów. Młodzież, szczególnie te­
raz — po Zlocie, zakasała rę­
kaw y, wzię ła  się do wytężonej 
roboty, zapałem nape łn iła  wsie, 
pomnaża w y s iłk i. Na zebra­
niach pozlotowych w  groma­
dach chłopcy i dziewczęta po­
de jm u ją  nowe zobowiązania. 
Zasila ją  się szeregi naszej or­
ganizacji, na jleps i wstępują do 
P artii.

W ieś oddaje swój plon O j­
czyźnie.

*
Nie wszędzie jednak rozpło- 

ną ł w  m łodzieży w ie jsk ie j ten 
zapał, n ie  w  każdej gromadzie 
m ów ią już  o n ie j z uznaniem, 
n ie  zawsze um ie ona przetwo­
rzyć chęci w  skuteczny czyn.

Nawet tam, gdzie młodzież 
ma- osiągnięcia, gdzie czuć 
je j obecność, sprawność i en­
tuzjazm  działania —  w idać 
•Często b rak dobrego k ie row a­
nia organizacją, niedostateczną 
pomoc w  trudnościach jak ie  
napotyka, małą opieką. Po od­
w iedzeniu k ilk u  wsi nie odczu­
wa się, że is tn ie je  w  powiecie 
złożony, zcementowany orga­
nizm, wzajem nie nasycający 
się mocą. To raczej nieraz o- 
sobne jeszcze kom órki. Do­
świadczenia n ie  przekraczają 
granicy wsi, przyk ład jednych 
nie dociera do drugich, chęci 
w ie lu  nie wspiera ją się wza­
jemnie.

Dlaczego?

B y liśm y w  trzech Zarządach 
Pow iatowych ZM P  wojewódz­
tw a krakowskiego. Rozmowy 
tam  przeprowadzane, sty l pra­
cy zarządów, Ich stosunek do 
m łodzieży tłumaczą wiele.

A n i w  Dąbrow ie Tarnow ­
skie j, ani w  M iechowie, ani w  
Tarnow ie członkow ie Prezy­
diów  ZP ZM P nie um ie li po­
wiedzieć, ja k  pracuje młodzież 
na wsi, a zwłaszcza co rob ią 
ZP aby młodzież ta pracowała 
dobrze.

W  Dąbrow ie T arnow skie j 
p. o. przewodniczący ZP tow. 
Kogut, nie p o tra fił dać ani 
jednego przyk ładu włączenia 
się m łodzieży do akc ji otnło- 
tów  1 dostaw zboża. In s tru k ­
to r ZP tow. Bartoń też nie by ł 
w stanie coś w ięcej powiedzieć, 
bo ostatn io b y ł w  k ilk u  gm i­
nach, ale po to jedynie, żeby 
zawiadamiać przewodniczących 
o odprawie.

W  M iechow i« ani przewod­
nicząca ZP tow. Gaździk ant

kier. org. tow. Nowak nie u- 
m ie li zdać sprawy z pracy m ło­
dzieży. z je j postawy w  ak­
cjach jesiennych.

W Tarnow ie, k ie row n ik  agit.- 
prop. tow. Korzeniowski w  o- 
góle nic nie w ie o pracy m ło­
dzieży na wsi. bo ja k  ośw iad­
czył, „n ie  jest. w  stanie wszyst­
kiego rob ić“ . Okazało się rów ­
nież, że tow. Korzeniowski nie 
czyta gazet i nic nie w ie  o a- 
pelu gromady Justew z sąsied­
niego pow ia tu w  sprawie te r­
m inowych odstaw zboża ze w si 
całego województwa.

* r
Trzeba pamiętać, że pow ia ty 

te są na wskroś rolnicze (np. 
w  pow. Dąbrowa Tarnowska 
nie ma zakładów produkcy j-. 
nych), że młodzież w ie jska 
stanowi w  n ich przeważający 
odsetek. B rak więc pracy z tą 
młodzieżą, je j nieznajomość, 
n ie  k ie row anie nią, równa się 
brak iem  pracy w  ogóle, równa 
się zgubnemu oderw aniu Za­
rządów P ow iatowych od tere­
nu.

Z lo t ukazał o lbrzym ie m ożli­
wości m łodego pokolenia na­
szej O jczyzny, podniósł zapał 
i ideowość m łodzieży, pokazał, 
że zdolną jest ona wziąć przy­
szłość k ra ju  w  swoje ręce, że 
już  teraz stanowi siłę w ie lką  
i skuteczną.

Jest to radosna prawda. 
Słusznie możemy być z n ie j 
dum ni. M am y prawo się n ią  
szczycić.

A le  też ona nakłada na na­
szą organizację, na każdą in­
stancję ZM P, obowiązek i po­
trzebę pracy, tak  usilne j, głę­
bokie j, po lityczn ie skutecznej, 
aby tą n o w ą ,  zdolną do 
w i e l k i c h  c z y n ó w  ogrom­
ną masą młodzieży, kierować 
dobrze i zawsze.

W ymaga to poważnego prze­
budowania i podniesienia sty lu 
pracy w  instancjach ZM P. Te­
go nie zrozum iały i nie doko­
na ły Zarządy Pow iatowe ZM P 
w  Dąbrow ie T arnow skie j W 
M iechow ie i Tarnow ie.

Nie prowadząc d o b ro / pracy 
* młodzieżą w iejską, nie zna­
jąc całego gąszcza je j spraw, 
nie pomagając je j po lityczn ie 
i organizacyjnie, zarządy te, 
zamiast prowadzić młodzież 
w loką się na je j tyłach.

Skup zboża to w ie lka  po li­
tyczna i gospodarcza akcja  w  
kra ju . W okół n ie j skupia się 
w  tym  okresie całe życie wsi. 
Nie pamiętać o tym , nie współ­
działać i nie k ierować m łodzie­
żą w  tak ich  akcjach, znaczy 
skazywać się na obojętność 
młodzieży.

MłoazJeż będzie rosłą dalej. 
Podnosi się dobrobyt naszych 
wsi, rozw ija  się je j życie k u l­
turalne,. wzrasta świadomość 
polityczna każdego chłopca 1 
dziewczyny, coraz szerzej w łą ­
czają się oni w  n u rt życia Pol­
ski Ludowej.

Najwyższy czas aby tow a­
rzysze z Zarządów Pow iato­
wych ZM P w  D ąbrow ie  Tar­
nowskie j, M iechowie i Tarno­
w ie zrozum ieli to, aby stali się 
zdoln i o fia rn ie , rzetelnie i po­
m yśln ie kierować młodzieżą.

RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I
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Zm artw ychw stanie Drezna
Do Drezna zbliżaliśm y się 

ko ło  południa. Przepiękne to 
m iasto, stolica Saksonii i o j­
czyzna k ró lów  saskich, którzy 
u  schyłku szlacheckiej Rze­
czypospolite j u fryzow an ym i 
żandarm am i obsadzali polskie 
drogi i zajazdy, lansowali saską 
modę dław iącą zam ierający 
sarm atyzm , toczy li d ług o trw a ­
łe  w o jn y  z K aro lem  X  kró lem  
szwedzkim, zm ienia jąc Polskę 
z w ie lk ie j Rzeczypospolitej 
Jag ie llonów  na lenne pań­
stewko, będące obiektem  prze­
ta rgów  i  a m b ic ji m iędzyna­
rodow ej p o lity k i dynastycz­
ne j. K ie dy  m ów im y o Sasach, 
Auguście P ięknym  i  Mocnym , 
ko ja rzy  nam  się to z k ru ch y ­
m i f ig u rk a m i z saskiej porce­
lany, s iw ym i peruczkam i z 
żabotam i z ko ronk i. Jednakże 
pod f ilig ra n o w y m  i d e lika t­
n ym  kostium em , k ry ła  się 
tw a rda , b ru ta ln a  siła despo­
tyzm u, ja k  m yś liw sk ie  psy 
Augustów  w  pozłacanej ka ro ­
cy. Ta przemoc, k tó ra  dla u - 
zyskania porcelany m iśn ień­
skie j, owych słynnych „b łę ­
k itn y c h  m ieczy“ , i napełn ian ia 
kró lew skiego skarbu docho­
dam i z tego m onopolu, nie za­
waha ła się zamknąć na do­
żyw o tn ią  n iewolę w  kam ien­
nych m urach zam ku w  M eis­
sen nieszczęśliwego Bottgera 
w ynalazcy kruchego skarbu. 
Ta siła, k tó ra  uperfum ow any-

m i rękom a Augusta Mocnego 
łam ała podkowy, ta k  ja k  ła ­
mała życie i twórczość a r ty ­
stów, m uzyków, p rzyku tych  
do królewskiego dworu.

Drezno w  ja k iś  szczególny 
sposób łączy się z m uzyką 
M ozarta. Ta sama słoneczność, 
życie, pogoda i  energia, to sa­
mo bogactwo barw , de lika t­
ność i w dzięk rysunku. Toteż 
zjeżdżając w  dolinę Ł a by  spo­
dziewałem  się takiego obrazu, 
ja k i ukazał się m oim  oczom. 
W ie lk i łu k  rzek i z m iastem  
położonym na zachodnim, n iż­
szym brzegu. Brzeg wschod­
ni, to piękne górzyste zbo­
cze, pokry te  zielenią ogrodów 
i  lasów, zabudowane w illa m i 
i  pałacam i przedmieścia. P ra ­
w y górzysty brzeg połączony 
jest k la m ra m i m ostów  z prze­
c iw leg łym , gdzie leży w łaśc i­
we Drezno. Z perspektyw y 
mostu brzeg ten w yg ląda ja k  
w ie lk i bu lw a r pełen fan tas ty ­
cznych kam iennych kw ia tów . 
W zdłuż Łaby  stoją h is to rycz­
ne budow le Drezna, owo o- 
siemnastowieczne rokoko, cen­
tru m  i serce sto licy saskiej. 
Katedra, tea tr, s łynny Z w in - 
ger (pałac k ró ló w  saskich) 
wszystko to na pozór zacho­
w a ło  swe sylw ety. Budow le t« 
przypom inają k ie lic h y  ka­
m iennych '  tu lipanów , ażur 
wież n ib y  pnąc« róże, kopuły

ja k  tarcze szarych słoneczni­
ków , fon tanny, tarasy, łu k i, 
ko lum ny. Dopiero p rzyp a trzy ­
wszy się uw ażn ie j dostrzega 
się, że kam ień jest szczem ia- 
ły  od pożarów, okna bez szyb, 
w nętrza  zakopcone 1 puste. 
Został ty lk o  zew nętrzny zarys 
w ypalonych m urów . Źa tym  
pasem rokoka rozpościerała 
się ogrom na pustyn ia  zburzo­
nego miasta.

Saksonia jest najgęściej za­
m ieszkałą i  na jbardz ie j u - 
przem ysłow ianą p row inc ją  Re­
pu b lik i. T u  zna jdu ją  się g łów ­
ne pokłady węgla brunatnego 
1 ru d  m eta low ych  (Eigebirge), 
tu  koncen tru je  się przemysł 
precyzyjny, optyczny, chem i­
czny, m e ta lo w y . 1 energetyka 
NRD. Tu, w  kopaln iach Z w i- 
kau i  P ianen, zrodziło się 
współzaw odnictw o pracy, ha­
sło rzucone po raz p ierwszy 
przez n iem ieckiego stachanow­
ca, gó rn ika  A do lfa  Henecke. 
Tu koncentrow ało się do nie­
dawna życie gospodarcze i  
k u ltu ra ln e  wschodnich N ie ­
miec. Teraz przem ysł ciężki 
ulega stopniowej decen tra li­
zacji, powstaje F iirstenberg, 
kom b ina t hu tn iczy  w  Caibe w  
Sachsen-Anhalt, rozbudowu­
je się Lenna W e rk ., kopaln ie  
odkryw kow e w  B itte rfe ld . I  
ja k  wszędzie w  tym  k ra ju , n i  
każdym miejscu przeszłość

miesza się z teraźniejszością do 
tego stopnia, te  niew iadom o 
o czym n a jp ie rw  pisać. P rze­
cież to Drezno by ło  drugą o j­
czyzną wychodźstwa polskie­
go, em ig rac ji po 1830 roku. W 
tych gospodach, na tych u l i ­
cach rozbrzm iew ał Język po l­
ski, m igo ta ły  barw ne m undu­
ry  u łanów , grenadierów  i  pod­
chorążych spod O lszynki G ro­
chowskie j, Stoczka i  O stro łę­
k i. T u ta j ludność serdecznie i 
ze łzam i w  oczach w ita ła  Po­
laków , k tó rzy  n ieś li pow ietrze 
wolności, b ra te rs tw a ludów  i  
pow iew  rew o lucy jnych , w o l­
nościowych prądów  rozpa la ją ­
cych Europę „św iętego p rzy ­
m ierza", Europę despotyzmu i 
ucisku. T u ta j wydobyw ano 
tro s k liw ie  wyniesione z bo­
jó w  sztandary z napisem „za 
waszą wolność i  naszą“ . T u ­
ta j starzy, osm aleni prochem 
w e te ran i opow iada li rozgo­
rączkowanym  słuchaczom o 
ostatn ich dniach powstania. 
S łuchał tych opowieści Adam  
M ick iew icz, lo ka to r ho te liku  
drezdeńskiego i  serce zżera­
ła  mu gorycz, te  nie by­
ło go z n im i. T u ta j po­
w sta ły  n ieśm ierte lne „D z ia ­
dy drezdeńskie“ , część trze­
cia. Po tych u licach chodził, 
na te pałace pa trzy ły  Jego 
oczy, płonące w iz ją  Warsza­
wy, W iln a  i  Petersburga. Je­
ś li pokochałem ten k ra j,  n igdy 
tego sobie nie uśw iadam iałem  
tak  s iln ie  ja k  tu ta j.

M y, ludzie socjalizm u, u - 
m iem y kochać w szystkie k ra ­
je  i  wszystk ie narody, a je ś li 
n ienaw idz im y to  ty lk o  tego, 
k tó ry  je«t w rogiem  człowieka. 
Potrafimy kochać dalekie Chi­

le za Pablo Nerudę 1 górn ików  
c h ilijs k ich , k tó rzy  s tw orzy li 
jego wiersze. P o tra fim y  ko­
chać nieznaną T u rc ję  za H i-  
km eta, Pragę za Fuczika. 
Serca m am y głębokie i  po­
jemne, gn iew  świadom y. Je­
ś li n ienaw iść do faszystów 
H itle ra  k a rm iła ’?mnie przez la t 
dziesięć, to przecież n ien aw i­
dziłem  ich nie ty lk o  za to, że 
nas zab ija li, ale rów nież za to, 
że zab ili Thalm anna. Jeśli ko ­
chałem Heinego, nienawidząc 
jego m ow y ojczyste j w  ustach 
n iem ieckich  żandarm ów, to 
w iem , że m iłośn ik  tego poety 
w  Dreźnie m usia ł rów nież u - 
k ryw a ć  tę książkę przed 
zbrodniczym  spojrzeniem  fa ­
szysty. I  ta k  ja k  nie ma w ię ­
kszego szczęścia n iż m iłość, w 
k tó re j zn ika ją  trudności i 
przeszkody, tak  też nie mam 
pięknie jszej pa m ią tk i ja k  
„B uch  der L iede r“  o fia row a­
ną m l przez młodego Niemca 
w  Dreźnie.

P iękne to m iasto prze trw a ło  
trzecią w o jnę św iatową, aby 
ja ko  pierwsze paść o fia rą  no­
w e j w o jn y  z im peria lizm em  
tym  razem am erykańskim , te j 
w o jny , k tó ra  dzisiaj trw a  na 
K ore i, w  Vietnam le. K iedy 
zwycięskie oddzia ły radzieckie 
dochodziły do przedmieść D re ­
zna, m iasto by ło  je dn ym  stło ­
czonym obrazem, m row isk iem  
ludzk im . Zna jdow ało  się w  
n im  poza 300 tysiącam i rdzen­
nych m ieszkańców, k ilkase t 
tysięcy obcokra jow ców  ro­
bo tn ikó w  i  jeńców  wojennych, 
zw iezionych z całej Europy 
do h itle ro w sk ie j Rzeszy. Ze­
pchnięci przez arm ie ucieka­
jące i  Czech, zbiegowie ■ B er­

lina  i zachodnich N iem iec ze 
łzam i w  oczach lada godzina 
oczekiw a li w yzw olen ia przez 
Czerwoną A rm ię . W mieście 
nie by ło  żadnych oddziałów 
w ojskow ych. A le  sojusznicy 
do la row i w iedzie li, że na mocy 
porozum ienia ja łtańskiego 
Drezno stanie się częścią ra ­
dzieckie j s tre fy  okupacyjne j 
Niemiec. N ie można było  do­
puścić, aby pierwsze n ie tkn ię ­
te m iasto dostało się w  ręce 
„czerw onych“ . Nad ro jow isko  
ludzkie, tuż przed wejściem  
radzieckich czołgów, nadlecia­
ły  eskadry am erykańskich su- 
perfortec. D yw anow y na lo t 
trw a ł cały dzień. Zrzucono 
setki ton fosforu . P łonący fo ­
sfor zm ien ił w  ciągu paru go­
dzin przepiękne, zabytkowe 
m iasto w  morze żużli i  po­
pio łu , dwieście tysięcy bez­
bronnych ludz i w  kupę dym ią - , 
cego mięsa. Tak w yg ląda ł a- 
m erykańsk i w k ład  w  w o jnę z 
h itleryzm em . Chodząc po tym  
mieście każdy m usi zrozumieć: 
im p e ria lizm  to śmierć. W róg 
zabija. A  obok na gruzach i 
ranach niedaw nej przeszłości 
k ip i ju ż  nowe życie, młodość. 
W ustaw icznej ciągłości czasu, 
życia społecznego, na pozór jest 
coś z obojętności przyrody. 
N ieraz zdarzyło rn i się space­
rować po zru jnow anych te re ­
nach m iast, cmentarzach ludz­
k ich  losów, rozłupanych do­
mach, opustoszałych m ieszka­
niach. N ie  ma nic bardzie j 
smutnego ja k  drobne codzien­
ne ślady ludzkiego życia, 
przedm ioty, sprzęty, naczynia, 
pozbawione ludzk ie j obecności, 
odkry te  1 nagie. N ie ma nic 
bardzie j smutnego ja k  sprzęty 
osnute trawą, przysypana n ić ­

m i pod o d k ry tym  niebem, w 
bezpośrednim obliczu słońca i 
w ia tru . A lbow iem  traw a  z 
każdym  rok iem  odrasta je d ­
nakowo śwież.a i  sama sobie 
wystarczająca, a sprzęty lu ­
dzkie pozbawione człowieka 
zam ierają, rozk łada ją  się, bu- 
tw ie ją , giną, sta ją  się na po­
w ró t piaskiem i elem entam i 
p ierw o tne j m aterii. Z w yk ła  szy 
na żelazna, po k tó re j już  nie 
jeździ pociąg, m om entalnie 
zm ienia się—rdzewieje, potem 
dz iw i i  zaskakuje wśród gą­
szczy wyrosłego zielska, w re ­
szcie w tap ia  się w  ziemię, nie 
będąc jt jż  szyną, będąc zw y­
k ły m  efem entam ym  żelazem. 
A  cóż powiedzieć o książkach 
wdeptanych w  ziemię, o zw ło ­
kach ludzkich? Drezno budz i­
ło w łaśnie tak ie  cm entarne re ­
fleksje . Stare ślady przerw a­
nego b ru ta ln ie  życia, skarla łe 
s?,czątki, obok innego, nieza­
leżnego i  wiecznego życia, p ta ­
ków  prze la tu jących nad r u i­
nam i, k w ia tó w  w ys trze la ją ­
cych *  potrzaskanych p ły t 
chodnika, słońca i  wiosenne­
go w ia tru , k tó ry  kiedyś mógł 
muskać w łosy dziewczyny, a 
teraz kołysze obojętnym  z ie l­
skiem zarastającym  place. 
N iem iecka m łódzięż śmiejącą 
się, dyskutu jąca w  pracow ­
niach, czy in te rna tach P o lite ­
chn ik i na peryfe riach Drezna 
by ła  w łaśnie tym  w ia trem  i 
słońcem w  stosunku do opu­
stoszałego śródmieścia. K iedy 
siedzieliśm y w  parku, zw ie­
dzaliśm y pracownie i  p a w ilo ­
ny rozbudowującej się w yż ­
szej szkoły technicznej, je d y ­
nej w  NRD tego typu uczelni, 
k iedy  dw udziesto le tn i studen­
ci ściskali nam serdeczni« rę­

ce. opow iada li z ożyw ieniem  
o swoich planach na przysz­
łość, k iedy  złote cen tk i słoń­
ca, przetkane śpiewem pta­
ków  w ędrow a ły  w raz z cie­
niem  padającym  z liśc i po na­
szych twarzach, k iedy ru m ia ­
na rudow łosa dziewczyna, sie­
rota pb rob o tn iku  drezdeń­
skim  m ów iła  z zapałem żc bę­
dzie inżynierem , będzie k ie ­
rować potęgą techn ik i i ma­
sz,yn, ona k tó ra  by n igdy ma­
rzyć nie mogła o czymś w ię­
cej ja k  o pó łfizycznej pracy 
pomocniczej, p ran iu  czy zm y­
w aniu  sta tków  w  hotelu bo­
gatych tu rys tów , k iedy - głos 
je j, przewodniczącej uczelnia­
nej o rgan izacji F D J-tu , 
b rzm ia ł donośnie w  okrzyku 
na cześć S talina i p rzy jaźn i 
n iem iecko-radzieckie j, n ie o- 
puszczała mnie świadomość 
ru in , pustk i i śm ierci rozpo­
czynającej się o k ilkase t me­
tró w  dalej w  śródmieściu. Cie­
p ły  w ia tr, k tó ry  m uskał je j 
ogniste w łosy gdzieś tam k le ­
ko ta ł blachą zerwanego szyl­
du, czy rynny , przerzucał z n i-  
działe k a r tk i przegniłych ks ią­
żek. W tedy też g łęb ie j zrozu­
m ia łem  czym jest pokój, czym 
jest p rzyjaźń z potężnym 
Zw iązkiem  Narodów Radziec­
kich , czym jest socjalizm. To 
jest przyszłość, to jest ufność 
w  życie i wszystkie jego u ro ­
k i, jest to pewność j gw aran­
cja — jest to dalsze życie 
ludzkości. Jest to młodość 
tych wszystkich dziewcząt i  
chłopców, ich radość, ich p ra­
ca. To jest to wszystko, co 
przyszło po czterdziestym  pią­
tym  roku  w  Niemczech.

(c.&n.)



Wyjść naprzeciw tym, którzy walczą ze złem
N a p ływ a li ludzie  do PGR-ów 

żewsząd. Jedni szukali rzete l­
ne j roboty, in n i okazji do 
Uchwycenia stanowiska. Uczciw i 
chłop i 1 m łodzież przemieszali 
*!ę z szabrow nikam i i  obieży­
św iatam i, k tó rzy  demoralizo­
w a li słabych, wciągali ich do 
swoich p ijack ich  kom panii, ścią­
ga li do swego rynsztokowego 
poziomu.

A le czas nie stoi w  miejscu. 
Obok dziesiątków, setek tysięcy 
uczciwych pracow ników  star­
szego pokolenia, w yras ta ją  m ło ­
dzi gospodarze Polski Ludowej, 
nie ty lk o  w  Nowej Hucie, w  
kopalniach i  stoczniach, ale w 
PGR-ach, POM-ach, we wsi 
Indyw idua lne j. W yrastają m ło ­
dzi gospodarze, rozum iejący 
swoje zadania, ludzie, którzy 
w ypow iada ją  chuliganom  i 
szkodnikom  bezwzględną w a l­
kę. Wśród m łodzieży pegeerow- 
sk ie j coraz w ięcej jest tak ich  
chłopców, k tó rzy  czują się 
W spółodpowiedzialni nie ty lko  
*a swój w ąski odcinek pracy, 
* le  za całość gospodarstwa.

*
Zespół PGR Trzygłów . D yrek­

to r  Chybowski g ładk im i słowa­
m i zbywa niezbyt natarczywe 
upom nienia ak tyw u  polityczne­
go gm iny, że zeszłoroczne zbo- 
ia  stoją jeszcze w  stertach 
nieomłócone. P o tra fi znaleźć 
^obiektyw ne przyczyny“ , lub 
zapewniać, że „m łóc i się, m łó­
c i“ . Cóż takiego dyrektora 
obchodzi, że cennym ziarnem 
tuczą się polne myszy i ptactwo? 
120 ton nieomłóconego zboża 
jest dla niego m nie j ważne od 
bryczki, którą  objeżdża gospo­
darstwa. Zepsuły się koła •— po­
mysłowość dyrekto ra  podszepnę- 
la, że opony przednich kó ł „Ze- 
to ra ‘» doskonale nadadzą się do 
kolaski. Nie by ło  „ob iektyw nych 
przeszkód“ , aby pomysł z rea li­
zować.

B y ł jednak traktorzysta  Pa­
w e ł Skruplonek, k tó ry  do kam ­
panii żn iw ne j potrzebował no­
wego ogumienia dla swojego 
trak to ra . D y re k io r prośbę tra k ­
torzysty o koła /b y ł grubiańską 
odmową. Nie obchodziło go, że 
Pszeniczne łany czekały na żni­
w iarza. Nie w iedzia ł zapewne, 
że Skrup lonek nie należy do 
ludzi, których można zbyć byle

czym. Paweł na radz ił się z tym  
i ow ym  i w  nocy prze łożył ogu­
m ienie z dy rek to rsk ie j b ryczki 
na koła „Z etora“ . B y ł zetempow- 
cem, w iedzia ł, że żn iw a muszą 
być wykonane sprawnie, w ie­
dział, że zatrzym ywanie tra k to ­
ra z tak błahej przyczyny —  to 
przestępstwo. Z burzy, jaką 
w yw o ła ł jego partyzancki po­
stępek, wyszedł obronną ręką. 
Czyn jego św iadczył nie ty lk o  o 
gorącym temperamencie, ale 
przede wszystkim  o poczuciu 
odpowiedzialności za w ykona­
nie państwowego zadania — za 
sprawne żniwa.

Nie wszyscy jednak po tra fią  
tak  czuć i  myśleć, ja k  Paweł, 
chociaż bun tu ją  się przeciwko 
niespraw iedliwości 1 samowoli 
niektórych panów dyrektorów , 
czy panów k ie row n ików . N ie do 
wszystkich PGR-ów do ta rli 
ak tyw iśc i i Ins trukto rzy  ZMP, 
aby objaśnić m łodzieży je j pra­
wa i obowiązki.

Trzeba by ło  dopiero Zlotu, 
aby Józef Bartosiak, tra k to rzy ­
sta z PGR S trzykocin , tego sa­
mego zespołu T rzyg łów  zrozu­
m ia ł, że ma nie ty lk o  prawo, ale 
i obowiązek walczyć przeciwko 
panującym  w  jego gospodarce 
stosunkom. W  pegeerze S trzy­
kocin księgowy M icha lak pa­
trząc na dyrekto ra  zespołu, w y ­
chodził z założenia, że „ ja k i 
pan, ta k i k ram " i szarogęsił się 
w  gospodarstwie razem z pacz­
ką p ijaków . M icha lak jest p i­
jak iem  i uważa, że ten k to  nie 
p ije, lub nie staw ia w ódk i to 
dla niego niebezpieczna kom pa­
nia. N ieliczna młodzież strzyko- 
cińskiego pegeeru była  przez 
niego systematycznie rozpijana. 
Bo jeśli nie wypijesz z panem 
M ichalak iem  to  i robotę masz 
gorszą i w  ogóle choć wynoś się 
precz...

Józef Bartosiak, gdy przy­
szedł do S trzykoclna uważał, że 
takie  już w idocznie są tu te j­
sze zwyczaje, 16-letni chłopak 
w yw ędrow ał z m atczynej go­
spodarki w  pow. łukow sk im  w  
nadziei, że może nie ty lk o  na 
siebie-zarobi, ale i matce coś po­
śle. M arzy ł o zawodzie tra k to ­
rzysty. A tu , aby pomocnikiem 
zostać, trzeba w kup ić  się wód­
ką. W ysup ływ ał Józio ostatnie 
groszaki, fundow ał, ale tra k to ­

rzystą został. Po 150 —  200 proc. 
norm y w  akc ji siewnej w yko ­
nyw ał, 200 1. pa liw a zaoszczę­
dził za jedep okres obliczenio­
wy. W ziął na swojego „Ursusa“  
pomocnika nie żądając wza- 
m ian „wkupnego". S tera ł się 
chłopak, ja k  m ógł m im o coraz 
złośliwszych szyikain M ichalaka 
i jego kompanów.

Na zebraniu przedzlotowym  
młodzieży w  gm inie B rojce w y ­
brano Bartosiaka jako delegata 
na Zlot.

Zako ła ta ły  niespokojnie ser­
ca strzykocińskich p ijaków . 
K ie ro w n ik  gospodarstwa i M i­
chalak tw a rd o  postanow ili, że 
— albo praca w  PGR-ach, albo 
„jak ieś  tam  z lo ty". Jeśli B ar­
tosiak pojedzie na Z lot, to niech 
lepie j nie wraca...

B a li się, że buntow niczy ch ło­
pak, gdy zobaczy tysiące m ło ­
dych Polaków  — budowniczych 
Polski Ludow ej, odetchnie in ­
nym  powietrzem, zacznie mącić 
„sie lankow o „  p ijack ie “  tyc ie  
Strzykoclna. Bartosiak zastra­
szony, szantażowany, b y ł b lisk i 
załamania. Nie m ia ł pojęcia, ja k  
walczyć, czy w  ogóle istn ie je  
m ożliwość w a lk i. Na szczęście 
w  wyjeździć przyszedł m u z po­
mocą K om ite t G m inny P a rtii 1 
G m inny Zarząd ZMP. Józek na 
Z lo t pojechał.

Po powrocie n ie  zastał Już 
k ie row n ika  gospodarstwa, k tó ry  
poszedł odsiadywać karę za 
dawne 1 nowe sprawki, bo 
szkodnictwo nie u jdzie  uwagi 
spraw iedliwości ludowej.

Józek zastał natom iast nowe­
go, młodego agronoma i... w ro ­
gie spojrzenia n iek tórych ju ­
dzonych przeciwko niem u ko le­
gów.

T raktorzysta Włoszczyło od­
wracając głowę, abym nie po­
czuł buchającego z jego ust za­
pachu w ódk i zapewniał, że „on 
Józka w  delegaty nie w yb ie ra ł, 
bo to  żaden kolega“ , a Józek 
naprawdę zerwał z p ijack im  
towarzystwem . Uzbrojony w  do­
świadczenia Z lo tu  zaczął orga­
nizować koło ZMP, Potrząsając 
bu jną, jasną czupryną zapew­
n ia ł ze stanowczym błyskiem  w 
oczach, że za ro k  w  Strzykoc*- 
nie „wszystko będzie na medal“ .

Z lo t o tw orzy ł m u oczy. Pokazał, 
że prawo Jest po stronie słusz­
ności.

Takich, Jak M icha lak szkod­
n ików , dem oralizujących m ło ­
dzież, aby utrzym ać ją w  ciem­
ności, pod swoim i d rańsk lm i 
w p ływ am i jest jeszcze w ie lu . 
A le  na szczęście takich, ja k  Jó­
zek Bartosiak ł Paweł Skrup lo­
nek jest coraz więcej.

Edek D e likow sk l z PGR L u ­
bin, Czesiek Cebera z PGR Ra- 
dyń w raca ją  w  nocy z pola, a 
przed św item  już. krzą ta ją  się 
przy maszynach, aby doprowa­
dzić je do porządku i  zapewnić 
sprawne działanie w  ciągu 
dnia. Jurek Chlm ek z PGR 
Pr u sin owo przepracował na 
traktorze 1.000 godzin bez re­
m ontu, a zobowiązał się prze­
pracować jeszcze 800 godzin...

D ługą lis tę  można by zapeł­
nić nazw iskam i bo jow ej m ło ­
dzieży. Długą, lecz Jeszcze da­
leko niepełną.

Zadaniem organizacji ZM P - 
ow skie j w  teren ie Jest uzupeł­
n ić tę listę, nie pozwolić, aby 
tacy chłopcy, Jak Józef B arto­
siak, czy Paweł Skrup lonek 
dz ia ła li w  samotności. M łodzież 
w  PGR-ach uczciwa i pełna pa­
triotycznego zapału, musi mieć 
oparcie w  organ izacji zetem- 
powskie j, m usi czuć, te  ZM P  
pomoże rozwiązać te problem y 
w a lk i o p lany produkcyjne, w a l­
k i z nieuczciwością 1 chu ligań­
stwem, k tó rych  m ie jscow y 
ak tyw  nie po tra fił rozwiązać 
samodzielnie.

Tymczasem .stw ierdzić trzeba, 
że zarówno zarząd P ow ia tow y 
ZM P w  G ryficach, ja k  i  zarząd 
zespołowy ZM P niedostateczną
pomocą i opieką otacza m ło -

dzleż w  PGR-ach. Pom ija jąc 
już  fakit, że in s tru k to rzy  ZP na­
der rzadko odwiedzają m iejsco­
we koła, towarzysze z Zarządu 
Powiatowego nie o rien tu ją  się 
w  sytuacji panującej wśród 
młodzieży, nie wiedzą o Jej 
trudnościach i o  ich zwycięskim  
pokonywaniu.

Tacy, ja k  Bartosiak, S krup lo­
nek, Chim ek —  bo jow i, w ra ż li­
w i na zło, gotow i z tym  złem 
walczyć aż do zwycięstwa —  to  
zło ty fundusz naszej organizacji, 
w ie lka  je j zdobycz. N ie w idzieć 
ich, n ie  pomagać im, nie udzie­
lać poparcia lub  zbyt słabo po­
pierać w  prowadzonej przez 
nich walce ze złem —  to  znaczy 
dąwać św iadectwo n ieum ie ję t­
ności w  w yw iązyw an iu  się z za­
dań k ie row ania  młodzieżą.

Czas na jwyższy zdać sobie w  
pełn i sprawę z tego, że z każ­
dym  tygodniem , z każdym m ie ­
siącem rośnie wśród młodego 
pokolenia —  tego pokolenia, w  
którego ręce w ładza ludowa od­
daje w ie lką  kartę  zdobyczy lu ­
du polskiego —  K onstytuc ję  
Polskie j Rzeczypospolitej Lu ­
dowej —  poczucie odpowie­
dzialności za swój tra k to r, swo­
ją  maszynę, swój PGR, swoją 
gm inę — za całą idącą ku socja­
lizm ow i Ojczyznę.

I  te j serdecznej gospodarskiej 
trosce o dobro, o  rozw ój, o w y­
korzenienie każdego prze jaw u 
zla napotykanego na swoim  od­
c inku  pracy — zarządy ZM P 
muszą w yjść naprzeciw. M ło ­
dzież ta pow inna odczuć, te za 
je j poczynaniam i stoi cala siła 
naszej organizacji, naszego m ło­
dego pokolenia —  pokolenia bu­
downiczych socjalizmu.
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(p ią te k )

P ro g ra m  I  — na fa l i  3322 m  

W ia do m o śc i B.05, 6.00,
7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 20.00,
23.00.

5.10 A lid .  d la  w s i, 5.20
K o n c e r t p o ra n n y , 6.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie ­
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ie śn i lu a o w e , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
A u d . d la  k las  s ta rszych  
sz k ó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k las  
l ic e a ln y c h , 9.30 A u d . d la  
p rz e d szko li, 10.55 A u d . d la  
k l.  IV , 11,15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 N a sw o jską  
n u tę , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 M e lo d ie  na  g ita rę , 13.15 
K o n c e r t  O rk . W ro c ła w s k ie j 
R ozg ł P R  p. d. T . S e re d y ń - 
sk iego , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
ci, 16.20 ,,M u z y k a  ra d z ie c ­
k a “  — aud . s ł.-m u z . w  o p r. 
d r  Z . L issa , 17.15 „C z y  m o ż­

na u la ć  z ja jk a “  — pog. 
p rz y ro d n ic z a  d r. J . Ż a b iń ­
sk iego , 17.30 S ty liz o w a n a  
p o lska  m u z y k a  lu d o w a ,
18.00 „N a  sz e ro k im  św iec ie , 
18.20 M u z y k a  o pe ro w a , 19.20 
„T E A T R  M Ł O D E G O  S Ł U ­
C H A C Z A “ , 19.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.26 W iad . 
s p o rto w e , 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna. 20.45 A u d y c ja  d la  
k o b ie t w ie js k ic h . 21.00 O g ó l­
n op o ls k ie  s p o rto w e  m is trz o ­
s tw a  w s i — re p o rta ż , 21.15 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  z o- 
k a z ji  z a m k n ię c ia  O lim p ia d y  
w  H e ls in k a c h  w  w y k . O rk . 
S y m f. R ad ia  F iń s k ie g o  pod. 
d y r .  N ie lsa  E ry k a  Fougsted- 
ta , 22.10 F e lie to n , 22.23 M u ­
z y k a  taneczna .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega 
sobie m o ż liw o ść  zm tan  w  
p ro g ra m ie .

soRNnnm^

Ponad 400 aktywistów z Wrocławia
weźmie udział w szkoleniu ZHP

W  całej pe łn i trw a ją  we W ro ­
c ław iu  przygotow ania do rozpo­
częcia nowego roku  szkolenia 
masowego ZM P.

Na zorganizowanych przez Za­
rząd M ie js k i ZM P  trzech k u r ­
sach dla k ie ro w n ikó w  zespołów 
szkoleniowych ZM P, z zadania­
m i i  m etodam i pracy ideowo- 
wychowawczej zapozna się po­
nad 400 aktyw is tów .

P rzyszli k ie row n icy  masowe­

go szkolenia ideologicznego w  
zakładach pracy re k ru tu ją  się 
spośród m łodych, w y ró żn ia ją ­
cych się w  pracy zawodowej i  
społecznej inżyn ie rów , techn i­
ków, m a js trów  i brygadzistów. 
Po ukończeniu kursów  propa- 
gandyści będą prowadzić pra­
cę wychowawczą w  tworzonych 
obecnie przeszło 300 zespołach 
szkoleniowych, liczących 9 tys. 
młodzieży.

SWODMLNYLOT "
Piękny, słoneczny, w iosenny 

dzień. Zebrani w  poko ju  odpraw*. 
A e ro k lu b u  z uwagą w ys łuchu ­
jem y słów  in s tru k to ra .

—  Dziś, m ów i on —  ta k  ja k  1 
w  dniach poprzednich, będzie­
m y w y k o n y w a li lo ty  po kręgu. 
Zwracać uwagę na k ie ru n e k  
p rzy  starcie, stałą szybkość lo tu  
i  lądowanie.

Spojrzawszy po nas i  z lekka 
się uśmiechnąwszy, dodał: — 
przewidziane są samodzielne 
w y lo ty .

Grupę p ilo tó w  przeszedł szmer 
radosnego zadowolenia. A  więc 
nareszcie oczekiwane od ty lu  
dn i „laszowanle“ , nareszcie 
pierwsze, samodzielne lo ty .

Jakoś szybciej i  spraw n ie j niż 
zw yk le  w yk ładam y start, na 
k tó ry  spod hangaru k o łu ją  już 
pierwsze samoloty. Jeszcze 
k ró tk a  odprawa na starcie i  lo ­
ty . K o le jno  do poczciwych 
„C S S -ów “  podchodzą koledzy, 
lecz po k ilk u  w ykonanych lo ­
tach w ysiada ją jacyś m nie j ra ­
dośni niż poprzednio. Zaczynam 
w ątp ić , czy i  ja  zdołam się dz i­
s ia j „wylaszow ać“ . Tymczasem 
obserwuję lo ty  kolegów. Ładny 
start, p łynny, na rów ne j szyb­
kości lo t, zdają się m ów ić o zu­
pełn ie popraw nym  pilotażu. Je­
dynie ' lądowanie, wykonane z 
k ilk o m a  m n ie jszym i lu b  w ię k ­
szym i „ka n g u ra m i“  znów na­
s tra ja  m nie  pesynjistycznie.

Przecież lądow an ie  to  m oja 
słaba strona. P rzyzw ycza jony 
do nieco innego lądow an ia  na 
szybowcach, ciągle sadzam m a­
szynę na kó łka.

Jeszcze raz przypom inam  so­
bie  wszystkie e lem enty lądo­
wania. B łąd w  jednym  z n ich 
powoduje przecież następne. 
Patrząc na lądu jącą maszynę 
kolegi, m im o w o li pow tarzam : 
w y trz y m a j! w y trz y m a j!

I  rzeczywiście. P ilo t ja k g d y - 
by  słysząc co m ów ią, w y trz y m a ł 
dłużej nad ziem ią i  straciwszy 
szybkość łagodnie do tkną ł trze ­
m a p u nk tam i ziemi, rów no  to ­
cząc sią po lo tn isku . No, ten 
pewnie sią „w y laszu je “  —  po­
m yśla łem  i  pobiegłem  do m a­
szyny, z kab in y  k tó re j k iw a ł na 
m nie ręką in s tru k to r.

W łożywszy p ilo tką  i  p rzy - 
piąwszy się pasami, w yko łow a - 
łem  na start. B ia ła  chorągiew­
ka startowego podniosła się do 
góry i  skie row ała w  przód. Po­
w o li przesunąłem dźw ign ię gazu 
aż do oporu. Sam olot początko­
w o pow oli, potem coraz szybciej 
tocząc się po lo tn isku  oderw ał 
się od ziemi. W  słuchawkach a- 
w io fonu  usłyszałem głos siedzą­
cego za m ną in s tru k to ra : 
—  Zm nie jszyć obroty. Cofną­
łem  nieco do ty łu  dźw igienkę, 
zakończoną żółtą ga łką i  w y k o ­
n a łe m , p ierw szy zakręt. K u lka , 
wskazująca jego praw id łow ość

Andrzej Ziemiński
p ilo t .

stała w  środku. Po w ykonan iu  
drugiego 1 trzeciego zakrętu o 
90 st. zm niejszyłem  obroty i  w y ­
konu jąc ostatn i, czw arty  zakręt 
zachodzę do lądowania. Od te­
go ja k  je  w ykonam  zależy, czy 
polecę dziś samodzielnie. Z iem ia 
zbliża się coraz bardziej. Zdaje 
m i się, że n ie  dociągnę do lite ­
ry  „T “  i  da ję trochę gazu. W 
aw iofonie znów słyszę spokojny, 
rzeczowy głos in s tru k to ra :

—  Dobrze. Teraz w yró w na j i 
lądu j.

Ściągam drążek nieco na sie­
bie. Maszyna, załamana w  torze 
lo tu  ślizgowego, lec i tuż nad 
ziemią, w y traca jąc  szybkość. 
Obserwując ziemię, powoli, lecz 
stale ściągam. D e lika tn ie  ja k  
gdybym  to n ie  ja  lądował, m a­
szyna dotknęła ziem i i  potoczy­
ła się po lo tn isku . Posłuszny 
czerwonej chorągiewce starto ­
wego, skierowałem  ją  na pas 
neu tra lny . In s tru k to r, k tó ry  już 
zdążył wysiąść z kab in y  pod­
szedł do m n ie  m ówiąc:

—  Polecisz samodzielnie. U - 
ważaj na inne sam oloty nad lo t­
n iskiem .

M im o, te  o „laszow anlu" mó­
w iło  się w  naszej g rup ie  ju t  od 
k ilk u  dni, w  pierwszej c h w ili 
n ie  dowierzałem  w łasnym  u- 
szom.

W yko łow u ję  na s ta r t  Pod­
niósłszy rękę czekam na sygnał 
b ia łe j chorąg iew ki. Jest! S ta rt! 
M im o, że ty le  razy go ju ż  w y ­
konywałem , czuję się jakoś n ie ­
swojo. Lecę przecież sam. A  je ­
żeli zaistn ie je sytuacja, w  k tó ­
re j n ie  dam sobie rady? W ąt­
p liw ości uc ieka ją  jednak z j 
szybkością przesuwającej się j 
do ty łu  ziem i, k tó ra  wreszcie 
zaczyna się pow o li zapadać. Pa­
m ię ta jąc o in s tru k c ji reduku ję  
obroty. Szachownica pól szybko 
przesuwających się pod skrzy­
d łam i sam olotu spraw ia w ię k ­
szą niż zw yk le  radość. W isła 
płynąca sw ym  k rę ty m  kory tem  
w ydaje się piękniejsza. Samo­
dzie lny lo t! N ie  sposób opisać 
wszystkich uczuć, wszystkich 
wrażeń i  radości, ja k ich  do- j 
znawałem w  czasie jego w yko - i 
nyw ania. W  ciągu k ilk u  k ró t-  
k ich  m inu t, w  k tó rych  uwagę i 
ciągle trzeba by ło  rozdzielać na 
praw id łow ość p ilo tażu, działanie | 
s iln ika  i  inne  la ta jące nad lo t-  i 
n lskiem  samoloty, w idzia łem  ! 
siebie lata jącego na coraz In - | 
nych 1 lepszych maszynach, w y -  ! 
konującego coraz trudn ie jsze i  
bardzie j odpowiedzialne zada­
nia. O pylanie lasów w  ramach 
a k c ji społecznych lo tn ic tw a  
sportowego, zaszczytna służba 
w  lo tn ic tw ie  kom un ikacy jnym  
czy w o jskow ym  stoi przede mną

otworem . W ymaga ty lk o  chęci 
i  w ie le  rzetelne j pracy.

Po w ykonan iu  ostatniego za- 
I k rę tu , znów ja k  w  poprzednim  
i locie z ins trukto rem , wychodzę 
na prostą do lądowania. Pam ię­
tam, na czym polega jego do­
bre wykonanie. Załamawszy 
maszynę tuż nad ziemią, p o w o li 

! ściągam drążek. M iękk ie  do­
tkn ięc ie  ziem i dało m i poznać, 
że i  tym  razem lądowanie po- 

! szło m i dobrze. Nie w y tra c iw - 
j szy jeszcze całkiem  dobiegu —- 
daję znów na sygnaĘ startowe-- 

j go pełen gaz. Trzeba wykonać 
j k iik a  lotów', aby przyswoić so­
bie nowe elem enty lotu.

Wreszcie po w y lądow aniu  1 
zakołowaniu do grupy, w ysia­
dam z kab in y  i m eldu ję się. In ­
s tru k to r uśmiecha się podając 
m i rękę, g ra tu lu je  samodzielne­
go w y lo tu . Koledzy tymczasem, 
zgodnie z „odw ieczną“  tradyc ją  
pochwyciwszy m nie podrzucają 
wysoko do góry. Znów jestem 
w  pow ietrzu. Bez in s tru k to ra , 
ale i  bez maszyny.

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 
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Na obszarze Grodów Czerwieńskich
ro z p o c z ę to  c ie k a w e  

b a d a n ia  a rc h e o lo g ic z n e

Uroczyste rozpoczęcie nowego roku  szkolnego w  w arszaw ­
skie j szkole TPD n r 11 na M uranow ie.

Na zdjęciu : Dzieci z przedszkola TPD  n r  19 na M uranow ie  
wręczają up om ink i swoim  by łym  kolegom, k tó rzy  rozpoczynają 
naukę w  szkole.

_ _ _________ CAF  —  Foto Zygm. W dow ińsk i

W połow ie sierpnia ruszyły  
wstępne badania archeologicz­
ne na obszarze G rodów Czer­
w ieńskich, podjęte w  porozu­
m ien iu  z uczonym i radzieckim i. 
W  po łudniow ej części w o j. lu ­
belskiego zna jdu je  się k ilk a  
pierwszorzędnej wagi obiektów  
osadniczych, k tó re  zaw iera ją 
źródła archeologiczne do n a j­
starszych dzie jów  S łowiańsz­
czyzny oraz wczesno _ feuda l­
nych organizacji państwowych 
na Rusi i  w  Polsce. Przedm io­
tem  barań tegorocznych jest 
Grodzisko w  G ródku nad B u­
giem koło Hrubieszowa, znane 
jako  gród W ołyń w  kron ikach 
rusk ich. Już dotychczasowe w y ­
n ik i u ja w n iły  cenne m ateria ły

źródłowe, przede w szystkim  z 
V I I  — X I I I  w.

Następnym  grodziskiem  ba­
danym  w  rb. jest Czermno, pow. 
Tomaszów Lub., k tó ry  jest po­
świadczonym w  źródłach pisa­
nych Czerwieniem, stołecznym 
grodem całego obszaru. W yko­
paliska u ja w n iły  zab y tk i z X  
do X I I  w.

Podjęto też prace nad cmen­
tarzyskiem  kurhanow ym  w  L ip ­
sku, pow. Zamość, zapewne z 
w. V I I I  do IX .

Poza tym  kontynuowane są 
nadal badania archeologiczne w  
Sąsiadce, pow. Zamość. G ro­
dzisko to jest pozostałością po 
grodzie Sutie jsk znanym  w  
źródłach X I  —  X I I  w.

Z notatek korespondenta

5? brygada PO  SP 
realizuje zobowiązania

Dla uczczenia K o n s ty tu c ji Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 1 
dla potw ierdzenia Ś lubowania 
złożonego przez przodow ników  
w  Im ien iu  całej m łodzieży w  
Warszawie, 57 Brygada „SP“  z 
K a tow ic  zobowiązała się prze­
pracować w  PGR-ach 550 robo- 
czogodzin. Na w ykonan ie  zobo­
w iązania postanowiono poświę­
cić najb liższe niedziele i  dnie 
wolne od pracy. Już 27.7. w y je ­
chało do PG R-ów 220 junaków .

Chłopcy pracow ali z radością. 
Junacy nie  w yrze k li się jednak 
zabawy. Na wieczorne ognisko 
przeznaczone dla  załogi PGR-u 
przygotow ali część artystyczną i 
udekorow ali św ietlicę, w  k tó re j 
na zakończenie odbyła się wspól­
na zabawa. Dochód z te j zaba­
w y  przeznaczono na budowę so­
cja lis tyczne j Stolicy.

> W A C ŁA W  DO RO CKI
57 Brygada PO SP

Praw dopodobnie...
Prezes PZGS w  Dębicy podp i­

sywał pism a rzucając m ach i­
na ln ie  spojrzenia na ich  treść.

Jednak jedno pisemko z lic z ­
bą dziennika 2866/I/KS/52 zain­
teresowało go bardzie j n iż po­
przednie.

Było  to w yjaśnien ie  do 
„Sztandaru M łodych“ .

Czytając je prezes PZGS za­
chm urzy ł czoło, lecz końcowe 
wiersze pism a rozpogodziły jego 
oblicze, na k tó ry m  w y k w it!  
uśmiech w ie lk iego zadowolenia.

— A  jednak „odegra liśm y się“ 
w yrze k ł ob. prezes i  w  tym  dniu 
uśmiech n ie  zn ika ł ju ż  z jego 
twarzy.

ODEGRALI SIĘ“

F a k ty c z n ie . . .
H is to ria  tego w y jaśn ien ia  jest 

następująca:
Roman F ryz uczeń Zasadni - 

ozej Szkoły Chemicznej w  Dę­
b icy zebrał 153,5 kg m eta li 
nieżelaznych 1 odstaw ił je  do 
G m inne j Spółdzielni „Sam opo­
moc Chłopska“  w  Ostrowie.

D aw ny m agazynier G m inne j 
Spółdzielni b y ł w  brygadzie SP, 
a now y w iedzia ł o swoje j pracy 
ty lk o  ty le , że... jest magazynie­
rem w  GS-le.

W praw dzie w yp isa ł on F ry ­
zow i pokw itow an ie  na odbiór 
m e ta li i  kazał zgłosić się w  so­
botę po pieniądze, ale w  sobotę 
zamiast pieniędzy poleci! F ry ­
zow i zabrać z powrotem  metal, 
ja ko  że n ie  w ie  ile  trzeba za 
niego zapłacić.

Rozgoryczony uczeń napisał 
do naszej re d a kc ji lis t, w  k tó ­
rym  zapytuje kom u w ierzyć, 
gazetom, k tó re  zachęcają do 
zb ió rk i m e ta li nieżelaznych, czy 
p raktyce  w  postaci GS-u w  O- 
strow ie, k tó ry  tych m e ta li nie 
chce przyjm ować.

L is t czyte ln ika  sk ierow aliśm y 
do PZG S-u w  Dębicy i  o trzy ­
m a liśm y stam tąd wyjaśnienie, 
o k tó ry m  na wstępie by ła  mo­
wą.

Nie... PZGS w  Dębicy nie za­
przecza podanym w  liśc ie czy­
te ln ika  fak tom  (trudno co p ra w ­
da zaprzeczyć) i  „w y ja śn ia “ , że 
G m inna Spółdzielnia w  O stro­
w ie  zwracała się telefonicznie 
do Pow ia tow ej Z b io rn icy  Z ło ­
mu i  O dpadków U żytkow ych o 
przysłan ie, brakarza aby zakw a­
li f ik o w a ł złom. B raka rz  nie 
p rzy jecha ł, a Gm inna Spółdzie l­
n ia  w ięcej się o niego nie  upo­
m inała.

„Dopiero — cytu jem y w y ja ­
śnienie —  i>o otrzym aniu in te r ­
w e n c ji ze „Sztandaru M łodych“ , 
prezes Powiatowego Zw iązku 
Gminnych Spółdzielni spowodo- 

wyjazd brakarza do GS-u 
w O strow iu  celem zakwalifiko­
wania złom u oraz wypłacenia 
ob. Fryzowi należnej kwoty".

Ale... Po o trzym aniu in te r­
w e n c ji ze „Sztandaru M łodych" 
p racow n icy PZGS-u zapałali 
gniewem  do czyteln ika, k tó ry  
„śm ia ł“  w ytknąć im  błędy.

Kończąc więc w yjaśnien ie  
PZGS w  Dębicy us iłu je  „ode­
grać się“  na korespondencie.

„Z e  sw e j s trony uważamy — 
cy tu je m y wyjaśnien ie  PZGS-u

— że ja k k o lw ie k  pretensje Ob. 
Fryza b y ły  słuszne, to jednak 
w ym ieniony, jako uczeń Zawo­
dowej Szkoły Chemicznej n ie  
zdobył dotychczas elem entar­
nych wiadom ości z zagadnień 
społeczno - politycznych...“

Być może racja.
Może pracow nicy PZGS-u w  

Dębicy posiadają w iadomości o 
tym , że Roman F ryz w ie lu  rze­
czy jeszcze nie po ją ł. Jednak 

' „n ieuśw iadom iony“  (zdaniem 
PZGS-u w  Dębicy) uczeń po- 

| t ra f i ł dojrzeć b iu rokrac ję  i  k a - 
; rygodne niedbalstwo na po­
dw órku PZGS-u. Tego n iedba l­
stwa nie  m og li dostrzec „uśw ia ­
dom ieni“  pracow nicy PZGS-u i  

| chyba stąd zrodził się ich gn iew  
do kry tyku jącego  ich czy te ln i­
ka.

F akt ten wskazuje na (cytat i  
w yjaśnien ia) „b ra k  elem entar­
nych wiadomości z zagadnień 
społeczno - po litycznych" u n ie ­
k tó rych  pracow ników  PZGS-u 
w  Dębicy.

A u to rzy w yjaśn ien ia  n ie  p rzy­
padkowo pom inę li to, co jest w  
liście korespondenta n a jis to t­
niejsze — sprawę bałaganu w  
ostrow skim  GS.

N ie wspom nieli też nawet pó ł­
gębkiem co zam ierzają zrobić, 
aby ten bałagan zlikw idow ać.

Świadczy to, że pracow nicy 
PZGS-u nie  zam ierzają „na  ra ­
zie" zmienić karygodnego nie­
dbalstw a na dobrą pracę.

Wobec tego o dokonanie te j 
zm iany prosim y CRS w  Rzeszo­
wie.

J. W.

W tedy K aro lak  zwołał załogę Celu­
lozy i w jecha ł na tych lizuchów, że to 
w ie lk i wstyd dla robotn ika  tak  ąię p ła ­
szczyć przed kap ita łem  i  brać z łaski. 
D yrekcja  powinna wszystkim  rob o tn i­
kom  w yp łac ić  świąteczną prem ię!

W następnym roku n ik t już nie po­
szedł do Moszewskiego i  ten wszystkim  
bez w y ją tk u  dodał ńa święta po dw a­
naście złotych.

Tak już zostało. Bandera ten zwyczaj 
uszanował, dlatego ojciec dostał wtedy 
„gw iazdkow e“ .

A le  chadeki zaczęły się burzyć: — 
Jakże to jest? M oja gw iazdka taka sa­
ma ja k  tych z chłopskie j pa rtii?  Dwa-, 
dzieścia la t pracuję w  Celulozie, a ten 
dopiero nastał!

Od tego czasu Pandera wypłaca ty l­
ko starym  robotn ikom , przeważnie cha­
dekom.

Tak oto na gwiazdkę Szczęsny nic 
nie dostał od dy re kc ji, ale R ych lik  da! 
mu „M an ifes t Kom unistyczny“ .

— Święta idą, będziecie m ie li czas,
przeczytajcie

Po czym na wszelki wypadek dodał:
— Książka dozwolona, każdy może 

kupić w sklepie, ale dla kom unisty  nie 
jest dozwolona. Jeżeli zaczną szukać

dowodu, co rob iący znajdą „M an ifes t", 
w tedy to będzie dowód.

Szczęsny przeczyta ł raz i  drug i. Po­
czątek brzm ia ł zupełnie ja k  w iersz:

„W idm o krąży po Europie — w idm o 
kom unizm u. W szystkie potęgi starej 
Europy z jednoczy ły , się w  św iętej na­
gonce przeciw  tem u w idm u..."'

Dalej n ie  poszło tak  gładko. Odpo­
w iadało się tu komuś z zeszłego w ieku. 
B y ły  spraw y nieznane, słowa trudne, 
choć sens, je ś li dobrze uważać, w y ła ­
n ia ł się prosty: na tym , ja k  są ludzie 
w  pracy ustaw ieni, na tych stosunkach 
wszystko się trzy rna _  k u ltu ra , p o lity ­
ka i  władza. Z m ien ia ją  się k lasy przy 
w ładzy i  koniec jest jasny: niech drżą 
klasy posiadające przed rew o luc ją  ko ­
m unistyczną!

P ow ypisyw ał na kartkach  rzeczy do 
wyjaśnien ia, ja k  fa łanste r czy idee f i ­
lozofów n iem ieckich, a le  gdy zagadnął 
o to R ych lika , to się wydało, że ten nie 
zna „M an ifes tu ", chociaż in nym  roz­
daje. Czytał z ledwością, a w  ogóle 
um ia ł m nie j od Szczęsnego. Można to 
było poznać chociażby po tym , ja k  m ó­
w ił. M ó w ił „s tre jk “ , „zabombony“ , „ca f- 
ną i“  i  to  swoje całk iem  nieokrzesane 
„co robiący".«

N ie by ło  kogo przepytać o wszystko,
co się cisnęło do głowy. Owszem, b y li
we W łoc ław ku towarzysze m ądrzejsi, 
Szczęsny słyszał o nich. A le  z n ik im  
się nie .spotykał i  n ikogo poza R ych li­
k iem  nie znał.

D zia ła ł u nas, na przyk ład , O le jn i­
czak Franciszek, co czterdzieści la t 
tk w ił w  ruchu, c ierp iąc na katordze, po­
tem  za sanacji, w  w ięzieniach, by zginąć 
w  końcu w  komorze gazowej. „Sum ienie  
i  rozum  w łocławskiego p ro le ta ria tu “  —  
tak  się o n im  teraz pisze, m oim  zda­
niem  w c ią t za m ało  t  jakoś bez zrozu­
m ienia. To jeszcze n ie  wszystko  —  na- 
zw a f u licę czyimś im ien iem ! Co z tego, 
te  robo tn ik  czyta na tab licy  „U lica  
Franciszka O le jn iczaka", kiedy nie wie, 
m łody, ja k im  naprawdę b y ł towarzysz 
Olejniczak. Ja o n im  wtenczas w iedzia­
łem  ty le  co wszyscy — że nieugięty, że 
m ądry, nie znosi podłości i  nigdy nie 
kłam ie, nawet w  sądzie. Jeśli n ie  m ógł 
zeznać praw dy, m ó w ił: „Tego panom  
nie pow iem ". Niczego się nie bał i  zaw­
sze b y ł gotów na wszystko. N awet sę­
dziowie, co go sądzili, spotkawszy po­
tem na u licy , p ie rw s i m u się k łan ia li.

A lbo  Babcia Słotw ińska. Za moich  
czasów była  przedstaw icie lką Czerwonej 
Pomocy na okręg ku jaw sk i. Każdy we 
W łocław ku w iedzia ł, że ja k  nie ma na 
paczkę, na obronę, to trzeba iść do Bab­
ci S lo tw ińsk ie j. Muszę tu  powiedzieć, 
— bo nie wiem , czy później będę m ia ł 
okazję — te  ona m i życie u ra tow a ła  w 
1943 roku , m nie i  jeszcze k ilk u  tow a­
rzyszom, któ rych  adresy gestapo chcia­
ło od n ie j wydostać za wszelką cenę,

ona jednak nikogo nie w yda ła  i  zmarła
śm iercią męczeńską w by łe j fabryce  
O rundlanda, w  tym  w łaśnie pokoju, 
gdzie teraz jest św ietlica.

W  ogóle w ie lu  o tym  czasie działało 
towarzyszy, k tórzy  dobrze się zasłużyli 
spraw ie robotniczej we W łocławku, 
chociażby P e rlikow sk i Józef. On w ła ­
śnie prze rob ił M arusika na komunistę, 
gdy jeszcze razem pracow ali w  ładow ­
n i celulozy, na ja k ie  dziesięć la t przed 
m oim  wstąpieniem  do p a rtii.  Bardzo się 
po w ięzieniach P erlikow sk i w ykszta łc ił. 
Nie znając go jeszcze słyszałem, że 
mówca z niego nadzwyczajny. Raz p rz y ­
szedł do tea tru  na w iec wyborczy sa­
nacji. Sam jeden przeciwko wszystkim  
pu łkow n ikom , prezesom, magistrom . 
Zm ią ł, s ta rł i  gadał, ile  chcia ł — pou­
ciekali, a on został na sali z masami.

R ych lik , k tó ry  zawsze się d ła w ił sło­
w am i, tra w io n y  obawą, że zaraz mu 
przerwą, sepleniący Staszek R ych lik  
wszystko by oddał, żeby ty lk o  m ów ić 
ja k  P e rlikow sk i!

Co . do R ych lika , to on w  ow ym  cza­
sie ju ż  n ib y  to u fa ł Szczęsnemu, ale nie 
za bardzo. Może nos go jeszcze bolał, 
a może inaczej w  pracy podziemnej nie 
można — Szczęsny nie  wiedział.

„T rochę staw iak, no i  hazard lub i, w 
k a rty  gra łby całą noc — m yśla ł. — Po­
za ty m  chłopak ka lib row y, k u ty  szel­
ma, je ś li chodzi o technikę“ .

P unktem  prze łom owym  w  Ich stosun­
kach by ła  akcja Trzech L...

O tym , że taka akcja będzie, Szczęsny 
nie m ia ł pojęcia. Po prostu w  połowie 
stycznia zebra li się u G aw likowskiego

we czwórkę. G aw likow ski, Szczęsny, 
B a ju rs k i i  R ych lik . R ych lik  przyn iósł 
lite ra tu rę , więc n a jp ie rw  posłuchali ży­
ciorysów, które  Szczęsny czyta ł wśród 
św iergotu ptaszków, potem R ych lik  t łu ­
m aczył im , ja k  mógł, trzy  tezy Lenina 
o dykta tu rze  pro le ta ria tu .

W  parę dn i potem, 20 stycznia, Rych­
l ik  ¡»w ied z ia ł Szczęsnemu na osob­
ności:

— Ju tro  rocznica śm ierci Lenina. 
Sztandarki w arta łoby zarzucić. Poszli- 
byście ze mną?

— Czemu nie.
— A le  ja k  złapią, to można kukać 

ze trzy  la ta za kratam i.
—  No to będę kukał... Ciągle wam 

się zdaje, że ja  to słom iany ogień... 
Czw arty miesiąc!

—  W  ta k im  razie przyjdźcie o dzie­
siątej pod „Słońce“ .

O dziesiątej uda li się spod tego kina 
w k ie ru n ku  dworca.

— Na Kokoszkę idziem y —  w y jaśn ił 
Staszek. —  Sztandarki przyniosą chło­
pak i z Kokoszki. D la n ich jestem Co- 
robiący. Też pow inniście m ieć pseudo

—  Niech będzie B ida —  zadecydował 
po nam yśle Szczęsny.

— Dobre pseudo. Towarzysz Bida... 
Lepsze od mojego, ja k  babcię kocham! 
Skąd wam  to przyszło?

— A  bo tak  m nie ju ż  kiedyś prze­
zwano. To by ło  w  ochronce, w  Sym - 
b irsku , a w  Sym birsku przecież u rodził 
się Lenin i dziś aku ra t jego rocznica... 
Pasuje. Nawet domek ten w idzia łem , 
w  k tó rym  się urodził, tylico w tedy nic 
mnie to nie obchodziło,

Za żelaznym mostem, po drugie j stro ­
nie torów , czeka ło, na nich dwóch to ­
warzyszy z Kokoszki. Jeden poszedł ze 
Szczęsnym, d rug i ze Staszkiem. Zarzu­
c ili sztandarki na d ru ty  w  ciemnej 
dzieln icy, rozbabranej ja k  śm ie tn ik  i  
p rzyk ry te j tymczasem śnieżną ponową.

Zrobiwszy swoje, znów się zeszli i  
śm ie li się ubaw ien i przygodą — ja k  
Corobiący spłoszył spod m uru  uczennice 
z pędzlami.

Szczęsnemu został jeszcze jeden 
sztandarek, w ięc go w y ją ł i ju ż  się za­
machnął, w tem  zza rogu ukazało się 
dwóch m undurowych.

Wsypa zdała się murowana. Zaułek 
b y ł ślepy, u w y lo tu  jego sta li zaskocze­
ni po lic janci.

Nagle Szczęsny, pochyliwszy głowę, 
poszedł w prost na po lic jan tów  krok iem  
pewnym, zdecydowanym, z lewą ręką 
zaciśniętą na sztandarku, z prawą w  
kieszeni płaszcza.

R uszyli za n im  bezwiednie — ja k  on, 
t .  i  oni. Czterech ich sunęło w  m roku, 
a każdy m ia ł prawą rękę w  kieszeni.

P o lic janc i ja k  na komendę podnieśli 
paski. B łyskiw cznie, można powiedzieć, 
zarzucili z b rody na czapkę.

— Ależ, panowie... M y nie na służ­
bie! ’

Cztery w idm a milczące i groźne prze­
szły óbok, skręc iły  w przecznicę, a w ła ­
dza czmychnęła pod most.

— To b y ł Turek, a d rug i by ł S liwoń 
-  zauważył Staszek. — A le swoją d ro­
gą, Bida, musisz wiedzieć, że z tym  
się nie chodzi.

— Z czym?
(c, d. n.)
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Dokończenie referatu tow. Daniszewskiego 
na akademii poświęconej 70-leciu P artii Proletariat“

(dokończenie ze s ir. 1-ej)
Ten ka rd yna lny  postu la t zo­

i la !  urzeczyw istn iony dopiero 
przez władzą ludową.

P ie rw si szermierze socjalizm u 
W Polsce ju ż  wówczas uśw iada­
m ia li sobie, choć w  sposób nie­
zupełnie jeszcze jasny, n ierozłą- 
czność losów k lasy robotniczej 
i  pracującego chłopstwa.

Już w  pierwszej dek la rac ji 
program owej socja listów  po l­
skich, w  tzw. program ie B ru k ­
selskim  zna jdujem y, w ie lk ie j 
w ag i stwierdzenie, k tó re  stano­
w iło  drogowskaz dla  całych po­
ko leń :

„T r iu m f zasad socjalizm u — 
Czytamy tam  — jest koniecz­
nym  w a run k iem  pom yślnej 
przyszłości narodu polskiego. 
Czynny udzia ł w  walce z usta­
lo nym  porządkiem  społecznym 
Jest obow iązkiem  każdego Po­
la ka  przenoszącego los m ilio ­
nów  ludu  polskiego nad in te re­
sy szlachecko -  kap ita lis tyczne j 
części narodu“ .

Is to tn ie  dopiero rodzący się 
w  naszych oczach socjalizm  da­
je  możność narodow i polskiem u 
rozw inąć wszystkie jego s iły  
twórcze, jedyn ie  socjalizm  za­
pew n ia  wspaniałe osiągnięcia 
na wszystkich odcinkach fro n ­
tu  gospodarczego, politycznego 
1 ku ltu ra lnego, jedyn ie  socja­
liz m  gw aran tu je  nam  praw dz i­
w ą  niepodległość, gw arantu je  
nam  pokój.

Polska, k tó ra  za rządów  bu r-

żuazjl 1 obszam ictw a w lo k ła  się 
pod względem gospodarczym 
gdzieś na szarym końcu wśród
na jbardzie j zacofanych k ra jó w  
Europy, lik w id u je  szybko swe 
w ie low iekow e zacofanie, prze­
kształca się w  państwo soc ja li­
styczne o przodującej technice 
i ku ltu rze .

Rozbudowa ciężkiego przem y­
słu stwarza granitow ą podstawę 
dla rozw oju  tych gałęzi przem y­
słu, k tó re  zaspakajają bezpo­
średnie potrzeby lu d z i pracy, 
podstawę dla  systematycznego 
podnoszenia dobrobytu, d la  po­
lepszenia w a run ków  m a te ria l­
nych i  k u ltu ra ln ych  ludności.

Warszawa, m iasto w ie lk ich  
tra d y c ji rew olucyjnych, miasto 
w  k tó ry m  P ro le taria tczycy zapo­
czątkow ali swą działalność so­
cjalistyczną, odbudowuje się 
szybko z gruzów, staje się w  co­
raz w iększym  stopniu tw ierdzą 
k lasy robotniczej, w ie lk im  
ośrodkiem  przem ysłow ym  P ol­
ski. Najw iększą ozdobą nowej 
W arszawy będzie Pałac K u ltu ­
r y  i  N auk i —  im ponujący dar 
bra tn iego Zw iązku Radzieckie­
go.

Tam, gdzie niegdyś L u d w ik  
W aryńsk i pod pseudonimem 
Jana Bucha stw orzy ł w  skrom ­
nym  swym  pokoiku przy u licy  
M arszałkow skie j konspiracy jny 
ośrodek pracy organizacyjnej i 
ag itacy jne j —  powstaje dziś 
M arszałkowska Dzieln ica M ie ­
szkaniowa, ze w span ia łym  P la ­

cem K o n s ty tu c ji —  w iz ją  p rzy­
szłej Socjalistycznej W arsza­
wy.

W  m iejscu, gdzie niegdyś na 
rogu Nowego Z jazdu i  K ra ko w ­
skiego Przedmieścia \y restau­
ra c ji u B iedrzyckie j ddbyw ały 
się ta jne  posiedzenia K om ite tu  
Robotniczego P a rt ii P ro le taria t, 
przebiega obecnie 7-kilom etrowa 
Trasa W —Z, duma i  chluba Po­
laków.

W  socjalistycznej W arszawie 
stanie też n iew ą tp liw ie  pom nik 
L u dw ika  W aryńskiego, tego, 
k tó ry  pod gradem represji, w  
atmosferze dz ik ie j nagonki bu r- 
żuazji zakładał żelazne funda­
m enty pod klasowy, re w o lu cy j­
ny, In tem acjona lis tyczny ruch 
robotniczy.

Jeśli Polska —  m ów iąc sło­
w a m i Towarzysza B ie ru ta  — 
„przesta ła być kra jem  biednym , 
bezbronnym  i  n iezaradnym “ , Je­
ś li m am y dziś państwo p ra w ­
dziw ie  niepodległe, je ś li każdy 
dzień zbliża nas do osiągnięcia 
socjalizm u —  to, zawdzięczamy 
to przede w szystk im  wszech­
stronnej, b ra tn ie j pomocy 
W ielk iego Zw iązku Radzieckie­
go —  zawdzięczamy to  ty m  sa­
m ym  siłom  re w o lu c ji rosy jsk ie j, 
k tó re  zawsze b y ły  na jw iększym  
sprzymierzeńcem ludu  polskie­
go w  Jego walce o w yzw olenie 
społeczne i  narodowe.

P ion ierzy socja lizm u polskie­
go w  następujących słowach 
zw raca li się do „tow arzyszy-

Po Wyścigu Dookoła Polski

Historia jednego etapu
Ubiegłe j  n iedzie li zakończył sią IX - ty  W y Ścig K o ta rsk i 

Uookoła  Polski. Trasa W yścigu w ynosiła  n iem ot dwa tysiące 
k ilom e trów  i  podzielona by ła  na Jedenaście etapów.

Jedenaście etapów prze jechali kolarze w  ciągu niespełna 
dwóch tygodni. Każdy z tych etapów, to h is to ria  tw arde) 
w a lk i sportowej, w a lk i z k ilom e tram i szosy i  czasem.^
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Przed spotkaniem NRD  -  Polska.

W oparciu o młodzież 
rozwija się lekkoatletyka NRD

W  dniach 8, 6 1 T września b.r. odbędzie się w  W arszawie 
—. równocześnie s m is trzostw am i lekkoa tle tycznym i CRZZ —  
m iędzypaństwowe spotkanie lekkoa tle tyczne Polska —  NRD. 
Spotkanie rozegrane zostanie w  W arszawie na stadionie 
„S p ó jn i“ .

Na o s try m  s ta rc ie ...
— Jeszcze p ięć  m ir .u t czasu. T rzeba  je  w y k o rz y s ta ć  na o m ó ­

w ie n ie  tra s y . D ługość e tapu  — z K ra k o w a  do Rzeszowa — w y n o ­
si 167 km .

— A  ja k a  je s t droga?
Z a ra z  p o je d z ie m y , to  zobaczym y.„

P o czą tko w o  szosa Jest doskona ła . K o la rz e  Jadą z w a rtą  g rup ą , 
k tó ra  w  m ia rę  p rz y b y w a n ia  k i lo m e tró w  rozc iąga  się i  rw ie  na 
Części.

Lekkoa tlec i N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej nie 
b ra li udz ia łu  w  X V  O lim p ij­
skich Igrzyskach w  H e ls in ­
kach. Pozbaw ieni przez p ro - 
am erykańską większość M K O l 

; prawa s ta rtu  na O lim piadzie.
: ze zdwojoną energią w z ię li się 
; do <pracy w  k ra ju . Na w y n ik i 
te j pracy nie trzeba było  długo 
czekać. Podczas rozegranych 
w  lipcu  br. m istrzostwach le k - 

\ koatle tycznych NRD padło o- 
! gółem 11 nowych rekordów 
! k ra jow ych , a w y n ik i m i- 
; strzów w  23. wypadkach b y ły  
j lepsze od rezu ltatów , uzyska- 
; nych na m istrzostwach w  ro - 
! ku ubiegłym .

Niem iecka lekkoa tle tyka, 
zarówno męska ja k  i  żeńska 
opiera się w  dużej m ierze na 
m łodzieży. M asowy udzia ł 
m łodzieży w  m istrzostwach o- 
kręgowych, na spartakiadach 

| poszczególnych zrzeszeń I 
często organizowanych zawo­
dach pod nazwą „T ydzień le k ­
k o a tle tyk i“  czy „Dzień m i­
strzów " w y ło n iły  nowych, 

i u ta lentowanych zawodników 
j k tó rzy  dzięki tro sk liw e j opiece 
' rządu i p a rtii oraz w łasnej 

pracow itości doszli do dobrych 
: w yn ików .

Już w  roku ub ieg łym  lekko - 
i atlec i NRD m ie li do zanotowa­
nia na swym  koncie w ie le cen­
nych sukcesów. Do tak ich  na­
leży zaliczyć udany s ta rt na 

. A kadem ick ich  M istrzostwach 
Świata. Dobra postawa repre- 

: zent.antów NRD w  czasie M ię ­
dzynarodowych M istrzostw  
Rum unii, zwycięstwo drużyny 
kobiecej i  n ieustęp liw a w a lka  
z reprezentacją męską Polski 
— oto n iek tó re  z nich. W  b ie - 

| żącym roku przyszły nowe suk- 
j cesy. Na jw iększym  sukcesem 
niem ieckie j le k k o a tle ty k i by ­
ło  pokonanie w  S o fii reprezen­
ta c ji B u łga rii.

W  K O N K U R E N C JA C H  
TECHNICZNYCH™

K onkurenc je  techniczne są 
słabą stroną lekkoa tle tów  
NRD. W łaściw ie za w y ją tk ie m  
Schm idta w  k u l i —  15,73 m 
(rekord) n ie  ma w yn ikó w  na 
poziomie m iędzynarodowym .
60.77 m K ron ige ra  w  oszcze­
pie, 41,70 Schm idta w  dysku,
47.78 m  — Kraussena w  młocie 
i  380 cm Balzera w  tyczce — 
to w y n ik i ja k ie  uzysku ją za­
w odn icy niem ieccy. W ysoki 
poziom reprezentują p lo tkarze 
NRD, Scholz i  Sm olinsky. O- 
ba j le g itym u ją  się w yn ika m i 
na poziomie średniej k lasy eu­
ropejskie j. Na m istrzostwach 
NRD 110 m pł. w yg ra ł Sm olin­
sky, w  czasie 15 sek., a 400 m 
pl. Scholz — 55,4 sek.

KO N KU R EN C JE BIEGOW E...
W  odróżnieniu od zawodni­

ków , startu jących w  kon ku ­
rencjach technicznych, biega-

cze NRD z ro b ili od zeszłego 
roku  ogrom ny k ro k  naprzód. 
I  ta k  Herman, czołowy śred- 
niodystansowiec, ustanow ił o- 
statn io w  biegu na 1500 m  n o ­
w y  rekord  NR D w yn ik ie m
3.57.0 m in. Donath, B5slack i 
Voss biegają 800 m. reg u la r­
n ie  w  granicach 1:54 m in.

W  sprin tach najlepsze czasy 
osiągają znani z zeszłorocz­
nych s ta rtów  Łacina, Baslack 
i  Schultz osiągają regularn ie  
na 400 m  poniżej 50 sek, ok.
22.0 na 200 m i  10,8 na 100 m.

K O B IE T Y  PRZODUJĄ  
W  SPRINTACH

Zaw odn iczk i n iem ieckie 
szczególnie w  sprin tach prze­
wyższają P o lk i. Na ostatn ich 
m istrzostwach uzyskały one 
następujące rezu lta ty : 100 m
—  Piep 12,3; 200 m  — Karger
24,9 (rekord); 800 m —  Jure- 
witz 2,16,7 (rek.), 80 m pł.
Schrege 11,9; ku la  —  Niemann 
12,59, dysk Kitsch 38,55; osz­
czep Eisenkohl 40,67 (rek.); 
w  dal Junghans 5.54; wzwyż 
Preuss 150 cm.

*
Sekcja lekkoatletyczna 

G K K F  wyznaczyła na mecz z 
NRD następujących zawodni­
ków : mężczyźni: 100 m Kiszka, 
Stawczyk, rez. Ilo la jn , 200 m
— Mach, Stawczyk, 400 m  — 
Mach, Werbliński, 800 m  — 
Potrzebowski, Korban, 1500 
m  —  Potrzebowski, Kiełczew- 
ski, 5000 m —  G raj, Krzysz- 
kowiak, 10.000 m  —  Szwargot, 
Olesiński, 110 m  ppł. —  Buga- 
ła, Kardaś, 400 m  ppł. —  Ple­
wa, Puzio, 3.000 m  z przeszk.
—  Chromik, Krzyszkowiak, 
rez. Kielas, 4x100 m l —  Kisz­
ka, Stawczyk, Buhl, Sucheń- 
skl, rez. Holajn, 4x400 m — 
Mach, Werbliński, Maćkowiak, 
Plewa, rez. Kasprzycki, skok 
w  dal: Grabowski, Iwański, 
skok w zw yż: Lewandowski, 
Fabrykowski, tyczka: Ważny, 
Janiszewski, rez. Krzesińskl, 
tró jsko k  — Weinberg, Kowal, 
rez. Zdanowicz, ku la  —  K rzy ­
żanowski, Łomowski, reż. Po­
gorzelski, dysk —  Łomowski, 
Chojnacki, rez. Andrzejczak, 
oszczep —  Sidło, Radziwono- 
wicz, rez. Walczak, m io t —  
Masłowski, Zieleniewski, rez. 
Rut.

Kobiety: 100 m —  Ilwteka, 
Lerczakówna, 200 m —  Szwaj- 
kowska, Minnicka, 800 m Pe­
stka, Gryczka rez. Żakowska, 
80 m  ppł. —  Maclejakówna, 
Migula, rez. Janiszewska, 
4x100 m —  Arndt, Szweykow­
ska, Minnicka, Ilw icka rez. 
Bocian. Skok w  dal —  Duń­
ska, Ilw icka, skok w zw yż —  
Herdówna, Janiszewska, ku la
—  Bregulanka, Krysińska, rez. 
Serkiz, dysk — Królikowska, 
Wojnarowska, rez. Piecówna, 
oszczep — Ciachówna, Do- 
brzycka, rez. Stańko. (K.)

C zym  je d n a k  d a le j, ty m  g o rze j, 
fizosa z n a jd u je  się w  b u d o w le . —
Co ru sz , w y b o is te , u c ią ż liw e  1 n ie ­
bezp ieczne  o b ja z d y . C iąg le  k toś  
zo s ta je  w  ty le ,  re p e ru je  u szko ­
dzen ia  ro w e ru , zm ie n ia  oponę.«

W  d u że j g ru p ie , t u t  za czo łó w ­
ka , Jodzie m ięd zy  In n y m i W a ll-  
iz e w s k l z C W K S . Do m e ty  pozo- 
ł t a lo  za le d w ie  p ię tn a śc ie  k i lo m e t­
ró w . a tu —gum a. Z m ia n a  n ie  trw a  
d łu g o , m im o  to  Jednak .pozosta li
z a w o d n ic y  , są J u t d a le ko  1 n ie  sposób Ic h  dogonić. T fa lls z e w s k l 
p rz y je d z ie  m in u tę  za g ru p ą , k tó ra  w pada  w ła ś n ie  na  etadlon.«

Teks ty  1 fotografie  
K R Y S T IA N  B A R C Z

4fiS zawodników zgłoszonych
do lekkoatletycznych Mistrzostw Zrzeszeń Sportowych

j W  d n ia ch  5, 6, 7 bm . rozeg rane  
zostaną w  W a rsza w ie  na  s ta d io n ie  

! S p ó jn i le k k o a tle ty c z n e  m ls trz o -  
i s tw a  z w ią z k o w y c h  zrzeszeń sp o r- 
! to w y c h  o raz  o dbędz ie  s le  m lę d z y - 
: p a ń s tw o w y  m ecz le k k o a tle ty c z n y  
I P o lska  — N R D .

M is trz o s tw a , w  k tó ry c h  w eźm ie  
u d z ia ł 461 z a w o d n ik ó w  1 z a w o d n i*  

I czek. re p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  
zrzeszen ia  zw ią z k o w e , o db y w a ć

sle będą w e d łu g  n ow ego  re g u la ­
m in u . R e g u la m in  zezw a la  n a  zg ło ­
szenie p rzez  zrzeszen ie  d w ó ch  za­
w o d n ik ó w  do ka żde j k o n k u re n c ji ,  
k tó ry c h  w y n ik i  p u n k to w a n e  będą 
w e d łu g  n o w e j ta b e li. Sum a p u n k ­
tó w  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  d e cy ­
d u je  o o s ta te czn e j k o le jn o ś c i zrze­
szeń. W  k o n k u re n c ja c h  f in a ło w y c h  
s ta rto w a ć  będą z a w o d n ic y  re p re ­
z e n tu ją c y  b a rw y  P o ls k i i  N R D  
w  m eczu  m ię d z y p a ń s tw o w y m .

Piłkarze Chin Ludoiujjch opuścili Polskę
W A R S Z A W A . W  środę 8 bm. w

god z in ach  ra n n y c h  w y je c h a ła  z 
W a rs z a w y  e k ip a  p i łk a r z y  C hin  
L u d o w y c h , k tó ra  ro ze g ra ła  e z te ry  
s p o tk a n ia  z p iłk a rz a m i Polski. 

N a  lo tn isku żegnali gości przed­

s ta w ic ie le  OKKT o ra *  lftó-oeobo- 
w a  g ru p a  d z ie c i ze s z k o ły  im . 
K o p e rn ik a  w  W arszaw ie . O becn i 
byU  ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  A m ­
basady C h iń s k ie ! R e p u b lik i L u ­
d o w e j. >

socja listów  rosy jsk ich ": „ce l 
w spólny pow in ien nas b ra tn io  
złączyć na po lu w a lk i. Czas i 
p ra k tyka  rozstrzygną o słusz­
ności tw ierdzeń naszych".

Is to tn ie  czas i  p ra k ty k a  roz­
s trzygnę ły o słuszności tw ie r ­
dzeń ProJetariatczyków. H is to ­
r ia  przyznała im  rację. Dziś 
Polska Ludow a zna jdu je  się w  
obozie, którem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki — k ra j zw y­
cięskiego socjalizm u, niezawod­
na ręko jm ia  naszej n iepodle­
głości, naszego postępu na d ro­
dze do socjalizm u.

O tym , co dokonana zostało 
w ZSRR w  ciągu m in ionych 
la t, m ów i w  k ró tk ich , zwartych, 
ale jakże pełnych w ym ow y 
słowach p ro je k t zmienionego 
sta tu tu  P a rtii:

„K om unistyczna P a rtia  Z w ią ­
zku Radzieckiego zorganizo­
wawszy sojusz k lasy robotn icze j 
i  chłopstwa pracującego do­
p row adziła  w  w y n ik u  R ew olu­
c ji Październ ikow ej 1917 ro ku  
do obalenia w ładzy k a p ita li­
stów 1 obszarników, do zorga­
nizowania d y k ta tu ry  p ro le ta ­
ria tu , do lik w id a c ji k a p ita liz ­
mu, do zniesienia wyzysku 
człow ieka przez człow ieka i  za­
pew n iła  zbudowanie społeczeń­
stwa socjalistycznego".

W brew  sprzym ierzonym  si­
łom  k o n trre w o lu c ji m iędzyna­
rodow ej 1 wew nętrznej, w b rew  
In terw encjom  I  sabotażom, bo­
ha te rsk i naród radziecki przeo­

b ra z ił swój k ra j pod wodzą 
Lenina i S ta lina w  na jbardzie j 
przodujące 1 na jsiln ie jsze mo­
carstwo św iata 1 stopniowo 
przechodzi w  now y etap swego 
historycznego rozw o ju  —  w  ko ­
munizm .

Dziś oczy wszystkich ludz i 
dobre j w o li zwrócone są w  
stronę Zw iązku Radzieckiego, 
niezwyciężonej redu ty  poko ju  i  
postępu, zwrócone są w  stronę 
genialnego s te rn ika  narodów  
radzieckich 1 całej postępowej 
ludzkości —  Józefa Stalina.

Doświadczenie Z w iązku  Ra­
dzieckiego w skazuje nam, że 
budow nictw o socja lizm u odby­
wać się może ty lk o  w  bezkom­
prom isow ej walce z w rogiem  
klasow ym , k tó ry  ty m  zaciętszy 
s taw ia  opór, im  bardzie j czuje 
beznadziejność swej s y tu a c ji

H isto ryczne osiągnięcia P o l­
sk i Ludow ej są solą w  oku 
w odz ire jów  obozu Im pe ria lis ty ­
cznego, k tó rzy  w  im ię  swych 
zbrodniczych planów  w ojennych 
odbudowują w  przyśpieszonym 
tem pie m ilita ry z m  w  Niemczech 
zachodnich, p rzyw o łu ją  do ży­
cia ciemne s iły  h itle ryzm u, m o­
b iliz u ją  i  skup ia ją  w o kó ł siebie 
na jbardz ie j reakcyjne 1 zdra­
dzieckie elem enty ze wszystkich 
k ra jów . U w iła  tam  sobie 
także gniazdo zbankrutowana 
do reszty, sprzedajna k lik a  *a- 
nacyjno-endecka, k tó ra  wciąż 
jeszcze m arzy o odzyskaniu u - 
traconych fa b ry k  i  fo lw a rkó w  
kosztem niepodległości Polski.

W iem y dobrze, że żadne w y -  
g iłk l w roga n ie  zdoła ją pow­
strzym ać naszego m arszu k u  
lepszej przyszłośc i W okó ł na­
szej zahartowanej w  w a lkach  z 
zaborcą 1 z rodzim ą burżuazją 
bohaterskie j k lasy  robotniczej 
skup iły  się się we Froncie  Na­

rodow ym  m ilionow e masy 
chłopstwa, in te ligenc ja  pracu­
jąca, rzem ieślnicy, wszyscy, k tó ­
rzy  pragną poko ju  i  rea lizac ji 
P lanu 6-letnlego — planu w ie l­
k ich  budow li, a zarazem planu 
wzrastającego dobrobytu.

Kończąc mówca ośw iadczył:
„W  X  paw ilon ie  C ytadeli w a r­

szawskiej, złożony ciężką 'cho­
robą, skazany na powolną 
śmierć, W aryńsk i napisał swój 
słynny „M azu r ka jda n ia rsk i", z 
którego każdej s tro fk i b ije  n ie­
zachwiana w ia ra  w  ostateczne 
zwycięstwo Sprawy.

M arzenia L u d w ik a  W aryń ­
skiego ziściło się, ale w a lka  o 
ca łkow ita  zrealizowania idea­
łów , k tó re  przyśw ieca ły P ro le- 
taria tczykom , trw a  nadal.

Tę w a lkę  o socjalistyczna Ju­
tro , o ustró j pełnej sp raw ied li­
wości społecznej prowadzić bę­
dziemy nadal pod wodzą naszej 
m arksistowsko -  len inow skie j 
P a rtii, . Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej, k tó ra  prze­
ję ła  najszczytniejsze tradycje , 
najlepsze doświadczenia, n ie ­
p rzem ija jący dorobek 70-le tn ie- 
go ruchu robotniczego; prow a­
dzić będziemy nadal pod w o­
dzą w iernego syna polskie j k la ­
sy robotniczej i  narodu polskie­
go, w ie lk iego Budowniczego 
Polski Ludow ej —  towarzysza 
Bolesława B ieruta,

Składając dziś ho łd  św ie tla ­
nym  postaciom bohaterów 
„W ie lk iego P ro le ta ria tu ", hołd 
w szystkim  tym , k tó rzy  w a lczy li 
i  zg inę li za wolność ludu , za 
sprawę socja lizm u —  z na jg łęb­
szym przekonaniem  i  ufnością 
powtórzyć możemy słowa dekla­
ra c ji ideowej PZPR:

„N as ię  pokolenie w c ie li w  
tyc ie  m arzenia w ie lu  pokoleń 
rew o luc jon is tów  polskich, zbu­
du je  Polskę Socjalistyczną".

Kraków przed dożynkami
We wszystkich wojew ództw ach ch łop i p rzygotow ują  się Ód 

obchodu ogólnopolskich dożynek, k tó re  w  tym  roku  odbędą się 
7 bm. w  K rakow ie .

Zabytkowe m u ry  K rakow a 
gościć będą w  dn iu  święta w s i
po lskie j dz ies ią tk i tysięcy ch ło­
pów z całej Polski.

Na o lbrzym im  placu dożynko­
wym , k tó rym  będą B łon ia  K ra ­
kowskie. wznoszone są w  go­
rączkowym  tem pie dz ies ią tk i 
kiosków, estrad i  pa rk ie tów  ta ­
necznych. Ustaw iono także o l­
brzym ie, k ry te  brezentam i na­
m io ty , przeznaczone dla  p rzy ­
byw ających uczestników obcho­
du. Zorganizowano tam  tąkże 
10 ciekawych wystaw . W ystawę, 
na k tó re j przedstaw ione będą 
zagadnienia hodow li i  m echani­
zacji ro ln ic tw a , urządza się pod

k ie run k iem  w yb itnych  naukow ­
ców UJ.

W  program ie dożynek prze­
w idziane są liczne występy 1 
imprezy.

Obchód dożynkowy uśw ietn ią 
sw ym i występam i: Zespół „M a ­
zowsze“  i  Zespól Domu W ojska 
Polskiego.

Na B łoniach i  stadionach od­
będzie się w ie le  im prez sporto­
wych.

Na B łoniach K rakow sk ich  
polskie i  radzieckie w ydaw n ic­
tw a z dziedziny lite ra tu ry  p ięk­
nej oraz fachowo -  rolnicze 
sprzedawać będzie ponadto ok. 
400 ko lpo rte rów  — ZM P-owców.

OkoSo 160 tys ięcy  m ło d z ie ż y
woj. krakowskiego

przystąpiło do współzawodnictwa międzyzakładowego
W  woj. k rakow sk im  um owy 

o współzawodnictw ie m iędzy 
m łodzieżowym i załogami posz­
czególnych zakładów pracy pod­
pisało już około 160 tys. m ło­
dych robo tn ików  i  robotnic.

Do w a lk i o lepsze w y n ik i w  
pracy przystąp iła ostatnio m ło­
dzież w ie lk iego ob iektu P lanu 
6-letnlego — s iłow n i n r 2 w  
Jaworznie, -wzywając do współ­
zawodnictwa swych kolegów z 
s iłow n i n r 1.

Na zebraniu młodzieży, na 
k tó rym  padło wezwanie do 
współzawodnictwa, m łodzi ro­
botn icy załóg sńowni n r 2 po­
stanow ili: walczyć o m iano na j­
lepszej brygady na terenie obu 
obiektów, rozw inąć przywarszta- 
towe szkolenie wśród młodzieży 
nie posiadającej pełnych k w a li­
f ik a c ji zawodowych, walczyć o 
obniżenie kosztów własnych 
p rodukcji, rozw inąć wśród m ło­
dzieży ruch racjonalizatorski,

podnieść na . wyższy poziom 
szkolenie Ideologiczne oraa 
utw orzyć nowe zespoły a rty ­
styczne i  nawiązać ściślejszą 
współpracę z młodzieżą w iejską.

W zywając do współzawodnic­
tw a młodzież z Zakładów im, 
Feliksa Dzierżyńskiego w  T a r­
nowie m łodzi górnicy z chrza­
nowskich kopalń „Szersza" ł  
„B ie ru t"  postanowdli przysporzyć 
dodatkowej p rodukc ji wartości 
ok. 775 tys. zł.

M łodzież z Zakładów lra, 
S ta lina w  Poznaniu, k tó ra  za­
stosowała na swych stanow i­
skach metodę Żandarowej, osią­
ga coraz lepsze w y n ik i w  pro­
dukc ji. Przodująca brygada m ło­
dzieżowa z oddziału W  4 z 'W ik ­
torem  Straśko i Edwardem  Het» 
mańczykiem  na czele po zasto­
sowaniu w  pracy metody Zan- 
darowej podniosła wydajność 
pracy ze 115 do 220 proc. norm y,

\
Przedstaw iciele społeczeństwa polskiego —  o X IX  Zjeidzie WKP (b)

Czerpiąc z bogatej skarbnicy dyrektyw XIX Zjazdu WKP(b)
nauczymy dzieci nasze kochać wielką sprawą budownictwa socjalizmu i komunizmu

— pomiedział Miron Małyjasiak, kierownik szkoły z Bydgoszczy
Podajem y dalsze w ypow iedzi przedstaw icie li społeczeństwa

polskiego na tem at znaczenia X IX  Z jazdu W K P  (b)t
skarbnicy,M iro n  M ały jas iak, k ie row n ik  

szkoły TPD N r 1 w  Bydgoszczy, 
odznaczony za pracę nauczyciel­
ską 1 społeczną Srebrnym  K rz y . 
żem Zasługi — m ów i:

„P la ny  zawarte w  projekcie 
d y re k tyw  X IX  Z jazdu W KP(b) 
-wzbudzają uczucie radości ze 
w spaniałych perspektyw , które 
staną 1 przed nam i, na naszej 
drodze budow nictw a socja li­
stycznego w  Polsce.

D la nas nauczycieli dy re k ty ­
w y  X IX  Zjazdu W K P  (b) stają 
się bogatą skarbnicą w iedzy o 
perspektywach budow nictw a so­
cjalistycznego i kom unistyczne­

go. Czerpiąc z te j 
będziemy uczyć I wychowywać 
naszą młodzież na przyszłych 
rea liza torów  tak  wspaniałych 
zamierzeń, Jakie w  te j c h w ili 
postaw iła pa rtia  bolszewicka 
przed narodem radzieckim . 
Nauczym y dzieci nasze kochać 
w ie lką  sprawę budow nictw a so­
c ja lizm u i komunizmu.

Widząc na wzorach szkoły ra ­
dzieckie j Jakie stoją przed nam i 
perspektywy, będziemy praco­
wać z w iększym  niż dotychczas 
zapałem 1 poświęceniem. Popro­
wadzim y naszą młodzież po je­
dynie słusznej drodze budownic­

tw a  socjalistycznego, ukazując 
Jej dalsze perspektywy w ie lk ie ­
go budow nictw a kom unizm u“ .

K azim ierz Szczypta z Dolno­
śląskich Zakładów M eta lurg icz­
nych w  Nowej Soli, k ie ro w n ik  
m łodzieżowej brygady produk­
cy jne j, k tó ry  w ykonu je  300 
proc. norm y i  uczestniczył w  
Zlocie M łodych Przodowników 
— m ów i:

„W  k ilk a  dn i po ogłoszeniu 
nowego radzieckiego planu 
5-letnlego, Eisenhower w yg ło ­
sił buńczuczne przemówienie.

Jak o tym  przeczytałem, to 
nasunęła m l się m yśl, że to Ja­
dowite, pełne oszczerstw i gróźb 
przemówienie Jest może trochę

związane z ogłoszeniem nowej
pięcio la tki.

Najw iększą wściekłość Eisen­
howera i jego g id n e j kom panii 
w yw o łu je  to, że gospodarka 
Zw iązku Radzieckiego rozw ija  
się coraz pom yślniej.

My, m łodzi budowniczowie 
Polski Ludowej chcemy tak w y . 
konać -w Polsce P lan 6-letni, ja k  
nasi radzieccy towarzysze budu . 
ją  pięciolatkę.

Nasza brygada nie poprzesta­
ła na czynie zlo towym , walczy­
m y o przedłużenie go na ca ły 
rok  i podję liśm y zobowiązanie 
w ykonyw ania do końca bieżą­
cego roku ponad plan miesięcz­
nie 10 elementów do budowy 
m etra“ .

Naród japoński zdecydowany jest walczyć
o n iezaw is łość  n a ro d o w ą

przeciwko polityce agresorów
-  artykuł gen. Moskowskłego w dzienniku „Prawda“

W  związku z 7 rocznicą rozgrom ienia agresywnych s il Ja­
ponii, dziennik „P raw da" zam ieścił a rty k u ł gen. W . M oskow- 
skiego pod ty tu łe m  „Zw ycięstw o o historycznym  znaczeniu".

H istoryczne zwycięstwa naro­
du radzieckiego nad faszystow­
sk im i N iemcami i Im peria lis ty ­
czną Japonią — podkreśla a rty ­
k u ł — to zwycięstwo radzieckie­
go us tro ju  społecznego 1 pań­
stwowego, zwycięstwo radziec­
k ich  s ił zbrojnych, to  p raw dzi­
w y  tr iu m f genialnej strateg ii 
s ta linow skie j i sta linow skie j 
nauk i wojennej.

W  h istorycznym  zwycięstw ie 
nad im peria lis tam i Japońskimi 
odegrały o lbrzym ią  ro lę naród 
ch ińsk i i  jego arm ia narodowo­
wyzwoleńcza, k tórych bohater­
stwo i poświęcenie u ła tw iły  z li­
kw idow anie agresji japońskie j.

Zwycięstwo A rm ii Radzieckiej 
nad im peria listyczną Japonią — 
pisze da le j gen. M oskowski — 
dało narodow i japońskiem u sze­
rok ie  m ożliwości rozw oju na 
pokojowych I demokratycznych 
zasadach.

Jednakże koła rządzące USA
w yrze k ły  się p o lity k i współpra­
cy m iędzynarodowej; pogwałci­
ły  b ru ta ln ie  przyjęte przez sie­
bie w  toku w o jn y  porozum ienia 
sojusznicze w  spraw ie Japonii.

W  w yn iku  panoszenia się Im­
peria lis tów  am erykańskich 1 ich 
sługusów Japońskich, gospodar­
ka Japonii upada coraz bardziej, 
zw ija  się tam  pokojowe gałęzie 
p rodukc ji, ro ln ic tw o  przeżywa 
chroniczny kryzys, wzmaga się 
In flac ja , a sytuacja szerokich 
mas ludności pracującej staje 
się coraz cięższa i trudn ie jsza do 
zniesienia.

Jednocześnie rea lizu je się w  
przyspieszonym tempie re m ili-  
taryzację Japonii. Proces re m ilL  
ta ryzac ji wzm ógł się zwłaszcza 
po rozpoczęciu in te rw enc ji 
zbro jne j USA w  Kore i, Okupan­
ci amerykańscy p o k ry li te ryto­
r iu m  k ra ju  gęstą siecią baz lo t­
niczych, z k tórych lo tn ic tw o  
U SA dokonuje barbarzyńskich

bom bardowań m iast i w si ko­
reańskich. W  portach japoń­
skich posiada swe bazy flo ta  
USA, k tó ra  dokonuje bandyc­
k ich  napadów na przybrzeżne 
m iasta i wsie K ore i i rea lizu je 
blokadę wyspy Taiw an.

Im peria liśc i amerykańscy za­
w a r li z Japonią separatystycz­
ny tra k ta t 1 uk ład w o jskow y, 
które zm ierzają do u jarzm ienia 
Japonii 1 wskrzeszenia m ilita -  
ryzm u Japońskiego.

Okupacja amerykańska 1 po­
lity k a  re m lllta ryza c jl k ra ju  spa­
da ciężkim  brzem ieniem  na bar­
k i narodu Japońskiego.

Zawarłszy sojusz *  reakcją  
japońską, ko ła  rządzące USA 
sądziły, że zapewni im  to  rea li­
zację ich p lanów  przekształce­
nia  Japonii w  swą kolon ię 1 w  
główną bazę agresji am erykań­
skie j na D a lek im  Wschodzie. 
Okupanci p rze liczy li się Jednak 
— podkreśla gen. M oskowski. 
Naród japoński zdecydowanie 
powstaje do w a lk i o pokój, w o l­
ność 1 niezawisłość narodową, 
przeciwko agresywnej polityce 
okupantów  am erykańskich i  ich 
sługusów japońskich. W alka na­
rodu Japońskiego nabiera z każ­
dym  dniem  coraz większego roz 
machu, u trudn ia jąc  realizację 
agresywnych p lanów  im p e ria li­
stów am erykańskich, planów 
zm ierzających do podważenia 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Obchodząc dzień zwycięstwa 
nad im peria listyczną Japonią, 
narody wszystkich k ra jó w  
wzm agają w a lkę  o pokój — pod­
kreśla w  zakończeniu gen. M o­
skowski. — W ie lka  przyjaźń 
między Zw iązkiem  Radzieckim 
i Chińską Republiką Ludową 
Jest niezawodną gw arancją prze­
c iw ko  groźbie nowej agresji 1 
ręko jm ią  pokoju na D alekim  
Wschodzie i  na całym  świecle.

Reakcyjny rząd francuski wydał nakaz rozwiązania 
Stowarzyszenia Studentów Chińskich w Paryżu

Jak  donosi „H u m an lte “  p a ry ­
skie Stowarzyszenia S tudentów 
Chińskich o trzym ało od m in i­
sterstwa spraw w ewnętrznych 
nakaz rw o ln ien la  loka lu  zajm o­
wanego przez Stowarzyszenie 
oraz przerw ania swej dz ia ła l­
ności.

Stowarzyszenie ogłosiło ko­
m unikat, w  któ rym  demaskuje

przyczyny te j decyzji rządu 
francuskiego. Przed k ilkom a  
m iesiącam i p rzyby ł do Paryża 
delegat k l ik i  kuom in tangow - 
skiej z m isją  „zreorganizowa­
n ia " stowarzyszenia. W ydaje 
się, że decyzja o rozw iązaniu 
organ izacji studentów chińskich 
nastąpiła w  zw iązku z t l j  pod­
różą —  »tw ierdza kom un ika t.

Uchwała Prezydium Centralnej Rady 
Zw. Zaw. ZSRR o współzawodnictwie 

ko czci XIX Zjazdu WKP(h)
Prezydium  W szechzwlązkowej Centra lne j Rady Zw iązków  Za» 

wodowych (WCPSP) powzięło uchw alę o współzawodnictw ie so­
cja lis tycznym  ku czci X IX  Z jazdu W KP(b). Uchwala głosi m .in.

Naród radziecki pow ita ł z 
ogrom nym  entuzjazmem kom u­
n ika t K om ite tu  Centralnego 
W KP(b) o zw ołan iu na dzień 5 
października 1952 r. kolejnego 
X IX  Zjazdu P artii.

K lasa robotnicza, chłopstwo 
kołchozowe 1 in te ligencja  pracu­
jąca, dążąc do godnego pow ita­
nia  X IX  Zjazdu p a rtii kom uni­
stycznej, rozw ija  z nową siłą 
współzawodnictwo socjalistycz­
ne o przedterm inowe wykonanie 
p lanu gospodarki narodowrej na 
ro k  1952, o dalszy ro zkw it go­
spodarki 1. k u ltu ry  naszej ojczy­
zny.

Prezydium  WCSPS zobowią­
zuje wszystkie organizacje związ

kowe do wszechstronnego po­
pierania współzawodnictwa so­
cjalistycznego ku czci X IX  Z ja­
zdu pa rtii, k tóre rozpoczęło się 
z in ic ja ty w y  przodowników pro­
dukcji.

W ykonanie piątego nięclolet- 
niego planu rozw oju ZSRR na 
la ta 1951/1955 zapewni nowy po­
tężny rozw ój wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej, znaczny 
wzrost dobrobytu m aterialnego 
1 ku ltu ra lnego poziomu mas 
pracujących. Organizacje zwią­
zkowe pow inny okazywać nie­
ustanną troskę o dalszą poprawę 
w arunków  pracy i zaspokojeni» 
potrzeb ku ltu ra lno-bytow ych  ro­
bo tn ików  i urzędników.

Ludzie radzieccy witają
XIX Jżjtirli I I K P ( h j

Ludzie radzieccy, om awia jąc m ate ria ły  X IX  Z jazdu W KPfh) 
oświadczają, l i  gigantyczne zadania wysunięte w  pro jekcie dy­
re k ty w  Z jazdu w  spraw ie piątego pięcioletniego planu rozw oju 
ZSRR odpow iadają ich żyw otnym  interesom.

Załoga u ra lsk ich  zakładów 
budow y maszyn ciężkich posta­
now iła  dla uczczenia Z jazdu 
P a rt ii do dn ia  otw arcia  Z jazdu 
w yprodukow ać ponad plan ty ­
siące ton sta li oraz w ie le  no­
wych potężnych maszyn dla  b u ­
d o w li kom unizm u.

Nowe, zwiększone zobowiąza­
nia  pod ję li pracownicy przem y­
słu budowy maszyn: M oskwy, 
Leningradu, Charkowa, R yg i i  
innych ośrodków przem ysło­
w ych ZSRR. P racownicy tego 
przem ysłu postanow ili wykonać 
postawione przez pa rtię  zadanie 
zwiększenia p ro du kc ji maszyn 
w  ciągu planu pięcio letn iego o 
około 2 razy.

Do współzawodnictwa socja li­
stycznego na cześć Z jazdu p rzy­
stępują masowo pracow nicy 
radzieckiego przemysłu n a fto ­
wego.

P racow nicy przem ysłu w łó ­
kienniczego współzawodniczą o 
w yprodukow an ie  ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i tka n in  oraz o pod­
niesienie jakości p ro d u k c ji

G órnicy kom b inatu  „S ta lin -

ugo l" w  Zagłębiu D onieckim  
da li państwu przeszło 3 m ilio n y  
ru b li ponadplanowych oszczęd­
ności.

Budowniczowie K u jbyszew - 
sk ie j E lek trow n i W odnej, pe ł­
niąc w a rty  stachanowskie na 
cześć Z jazdu P a rtii,  osiągnęli 
wysokie w skaźn ik i p rzy  w ydo­
byw an iu  ziem i podczas w yko ­
pów pod fundam enty gmachu 
e lektrow n i. T y lko  w  sierpn iu 
w ydobyto przeszło pó łtora m i­
liona m etrów  sześciennych zie­
m i.

Do dn ia o tw arc ia  Z jazdu ro ­
bo tn icy pracujący przy obsłu­
dze 7 potężnych pomp ziemnych 
zobowiązali się wydobyć ponad 
plan 300.000 m etrów  sześcien­
nych ziemi.

N ow ym i sukcesami p roduk­
cy jn ym i w ita ją  zbliżający się 
X IX  Z jazd Kom unistycznej 
P a rt ii Zw iązku Radzieckiego 
hu tn icy  i  budowniczowie, robot­
n icy przem ysłu spożywczego i  
transportu, kołchoźnicy i  p ra­
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